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. P r z e d p ł a t a  w y n o s i  
w Krakowie:

miesięcznie 1  złr. o 5  ent.l kwartalnie 4: złr., 
półrocznie 8  złr.f rocznie 1 6  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.’
miesięcznie 1  złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr., 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr.

N um er pojedynczy 6  cni., na  prowincji 1 0  cnt.

Bali®! Wtorek 25 Września 1893. Rocznik Y.

POLSKI
wychodzi codziennie o godzinie S ranc.

Cena ogloazoń:
Za wiersz petitowy, lub jego mirjiee, z t  
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt 
Drobne ogłoszenia zwykłym druidem po .2 c n t  
od w y ra z u , tłustym drukiem po 5  c n t  od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane14 2 0  cnt, od wiersza

Adre. d k  telegnmdw:
„KURJER POLSKI" —  KRAKÓW.

Rękupisótr Pedtkcja nie zrrrer.
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Z dniem wczorajszy m zaszła zmia
na w wydawnictwie Knrjera Pol
skiego. W nowym składzie wyda
wnictwa i redakcji bodziemy się 
st irali o to, aby odtąd Kur]er 
Polski mógł nietylko w ynagra
dzać swytn Czytelnikom ubytki 
dni ostatnich, ale na przyszłość 
pod.i wać im rzeczy p i e r w s z o- 
i z ę d n e j  w a r t o ś c i .

Na wstępie obowiązani jednak 
jesteśm y zaznaczyć, że podnosząc 
poziom wydawnictwa, nie zmienia
my bynajmniej jego dotychczaso
wego kierunku. W śród dwóch prze
ciwnych sobie skrajnych polity
cznych stronnictw, K u r  jar Polski. 
będzie szedł i nadal drogą środka 
i umiarkowania. Dalecy od dok
trynerskiego konserwatyzm u, nie 
hołdujemy bynajmniej zagraniczne
m u liberalizmowi. Pismo uasze nie 
myśli popierać pretensji Don Car- 
losa w Hiszpanji, albo mteresów 
legitymistów we Francji, ale nie 
będzie także śpiewać marsyljanki 
razem z Mtodoczechami. Jeśli stron
nictwa polityczne, jaskraw o od 
siebie zarysowane, są w innych 
niepodległych państwach dla we
wnętrznego rozwoju społecznego 
potrzebne, u nas dla n a r o d o 
w e g o  r o z w o ź  p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  p o t r z e b n e  j e s t  s t r o n 
n i c t w o  ś r o d k a i  a mi a r k o w a -  
n i a .  Zanadto zaciężyły nad nami 
podziały, abyśmy mieli serca i u- 
mysły uasze, siły nasze, dzielić 
walką partyjną. Nie dzielić, l e c z  
ł ą c z y ć  i j e d n o c z y ć  b ę d z i e  
h a s ł e m  n a s z e m .

Przew odnią myślą n a sz ą : służba 
dla Ojczyzny na każdym kroku i 
w każdej dnia dobie; praca dla 
kraju, dla wzmocnienia jego du
chowych i materjalnych sił.

Pod tym względem ktokolwiek 
będzie szedł w Lym samym z n a 
m i kierunku, ktokolwiek będzie 
pracował szczerze dla dobra kra
ju , konserwatysta czy liberał, bę
dziemy zawsze popierab usiłowa
nia jego. Wszelką pracę nad opar
ciem przy szłośoi na coraz szer
szych i silniejszych podstawach 
ekonomicznych, p”zemysłovrych, 
rolniczych, wszelką pracę na  po
lu gospodarstwa narodowego, na
uki, oświaty, cywilizacji i postępu, 
skądkolwiek by ona pochodziła, 
popierać będziemy z caiych sił 
naszych, gdyż w tern leży ręku.-

mia poprawy losu i wróżba le
pszej przyszłości.

Zarazem stać będziemy wiernie 
i n ;ezachwianie na gruncie zasad 
Kościoła katolickiego. Zachowując 
wszelkie wyrozumienie i poszanowa
nie dla iunych zapatrywań i prze
konań, gdyz tolerancja religijna 
jest także jedną z wielkich spu
ścizn najpiękniejszej tradycji dzie 
jowej, będziemy zawsze praw Ko
ścioła i prawd W iary strzedz i bro
nić. Kościół katolicki jest najbez
pieczniejszą przystanią p r z e c i w  
b u r z o m ,  j a k i e  n a  ś w i e c i e  
s z a l e ć  p o c z y n a j ą ,  broni naj 
skuteczniej społeczeństwo przeciw 
d r e s z c z o m  z w ą t p i e n i a i u- 
p n d k u. Dla każdego dobrego Po
laka jest obowiązkiem bronić praw 
Kościoła, bo wróg, który czyha na 
zagładę narodowości naszej, uwa
ża prześladowanie Kościoła, jako 
najskuteczniejszy środek tępienia 
narodu. A zresztą w wierze kato
lickiej, w wierze ojców naszych i 
w wierze ludu polskiego, jest taka 
cuciowna moc i siła, że ona w 
doli i niedoli budzi zawsze wy
trwałość, ' ufność w łaskę Opa
trzności i będzie kotwicą nadziei, 
póki nie stanie się dźwignią Od
rodzenia.

W stosunku do monarchii stoi
my niezłomni na gruncie przywią
zania do dynasl ji, miłości i wdzię
czności dla M onarchy. Wdzięczni 
Mu jesteśmy za prawa i swobo
dy, wdzięczni Mu jesteśm y za ró
żne Jego dobrodziejstwu i za te 
ostatnie słowa uznania i otuchy, 
wyrzeczone w Jarosławiu, ldóre- 
mi dotychczasowej pracy kraju i 
jego rozumowi politycznemu wo
bec innych prowincyj i wobec 
świata całego, gdzie tyle żywio
łów nam przeciwnych, najpiękniej
sze ciał świadectwa. Wobec rządu 
jednak stoimy n a  g r u n c i e  r z e 
c z o w e j  o p o z y c j i ,  a to prze- 
dewszystkiem z tego powodu, że 
Galicja pod rozmaitymi wzglę
dami w porównaniu do innych 
prowincyj po macoszemu była 
traktowaną, a ciężar podatków i 
fiskalizmu przygniata rozwój prze
mysłu i dobrobytu, którego bronić 
i który dźwigać jest naszym ono- 
wiazkiem.
^ .P rzynosić  będziemy naszym  
Czytelnikom wiadomości o naj
ważniejszych sprawach politycz
nych, *§'obchodzących każdego wy

kształconego człowieka, ale nie 
będziemy udzielać rad  G-ladstouo- 
wi, lub ministrom hiszpańskim. 
Mniej o polityce w środkowej 
Afryce, a wiecej pisać będziemy
0 tem, cu nas bezpośrednio i po
średnio obchocizi, o. tem, co do
tyczy najżywotniejszych interesów 
zarówno tei starej stolicy Polski 
naszego ukochanego Krakowa, jak  
miast, miasteczek i wsi naszych 
polskich. Nie zapomnimy nigdy o 
tych naszych braciach, którzy tam 
za słupami graniczuemi ciężką 
przechodzą dolę; ich ból jest n a 
szym bólem, ich cierpienie jest 
naszem  cierpieniem.

Oto program, oto sztandar na
szego pisma. Pisać będziemy dla 
wszystkich, interesa ogółu mając 
na celu. Ale przede wszystkiem 
zwTacainy się do tych, co twardo
1 w pocie czoła pracują. Tym 
chcielibyśmy przynieść pociechę i 
pomoc. Jesteśmy zupełnie nieza
wiśli. I dlatego praca nasza nie 
pójdzie W' usługi ani ambicyj stron
niczych , ani w usługi pewnych 
banków Luń operacyj kredytowych, 
an: w usługi Alliance israelite lub 
pokrewnych jej kierunków, ale ca
ła oddana będzie n a  usługi tych, 
których zuojem życia jest t y l k o  
p r a c a .  W dom rolnika, mieszczą- 
niua, w skromne ściany mieszka
nia polskiego k ap łan a , do war
sztatu rzemieślniczego pismo n a
sze chce przynieść pociechę i po
moc, chce buazić to, co było u- 
śpione wiokowem zaniedbaniem, 
chce opiekuwać się interesam i prze
mysłu i rolnictwa. Tu wszystko 
pra\vie jest jeszcze do zrobienia, 
tu budzi się dopiero życie, które 
pielęgnować należy. W harmonii 
duchowego i materjalnego rozw o
ju leży dopiero bezpieczna przy
szłość narodu.

Naprzód za tem , codzień na- 
pizód w kierunku dźwigania p ra
cy — o to  h a s ł o  n a s z e '
Secakcja „Kurjara Polskiego “.

Groźne niebezpieczeństwo.

S praw a ośw iaty i podniesien ia ludu  
wiejskiego jest dziś dla nas n iew ątp li
wie najw ażniejszą i najdrażliw szą za
razem

N ajw ażniejszą, bo ośw iata, k tóra 
w zm acnia wiarę w B o g a , uti wala 
przyw iązanie do ziemi ojczystej, ro -

dzinnegu języka i zwyczajów, ośw iata, 
k tóra  wzmacnia związek rodzinny, a 
do m iłości bliźniego i spraw iedliw ości 
serca nakłania |  przysposabia, trw ałą  
m ogłaby stworzyć podstaw ę do is to 
tnego dubrobytu  polskiego ludu, a 
nadto dac m u to, czego opłacie n ie 
podobna w szczególności zaś godność 
w ierzącycń i dbałych o przyszłość o- 
bywateli kraju. Do tego celu od lat 
wielu dąży reprezen tac ja  kraju, a z 
niem ałą ofiarą Sejm u i poszczegól 
nych obywateli, w pierwszej zaś linji 
W ielebnego D uchow ieństw a utw orzo
no z biegiem  la t m nóstw o szkół p u 
blicznych i prywacnych, a oraz insty
tucji i zakładów  zm ierzających do 
podźw ignięcia wiejskiego luau.

P raca  ta  w ydaw ała pod każdym  
w zględem  obfite plony, a może nigdzie 
nie w zrastało tak szybko zaufanie lu 
du do duchow ieństw a i inteligencji, 
jak w naszym  kraju.

A toli co dla dobra kraju najdziel
niejsi i najzacniejsi zasiali, to miało 
być wyzyskane za dni naszych przez 
w strę tną  pychę jednostki, szukającej 
w łasnego wywyższenia i zemsty na 
wszystkich, którzy stanęli w drodze 
jej am bitnym  dążeniom  i przez p ro 
pagatorów  m iędzynarodow ego socja
lizmu.

Jak pierw sza akcja była zgubną, o- 
kazuje się uajdowodniej z p ism a księ
ży dekanatu  czchowskiego, którzy u -  
SKarżają się publicznie, że z w iecu 
włościańskiego urządzonego przez ks. 
SLojałowskiego w  Nowym Sączu tuż 
przed wiecem katolickim  w K rakow ie 
wracali włościanie do domu z r o z 
g o r y c z e n i e m  i n i e n a w i ś c i ą  
n a w e t  d o  t y c h  d u c h o w n y c h ,  
k t ó r y c h  p r z e d t e m  u w i e l b i a l i  
i k o c h a l i .

Odbyty przed  kilku dniam i w.ec 
w łościański w Jarosław iu rów nież 
w strząsną!  do głębi roz ważniej szych 
obywateli zgrzytem  przew rotności, fa ł
szu i nienawiści, jakiej nie było do
tąd w sercach ludu  polskiego. ‘

Przew odniczący poseł S tanisław  Po
toczek zaczął w praw dzie od chrzęści 
jańskiego pozdrow ienia i o miłości mo 
wił, ale jed n ak  cała jego m ow a skie
row ana była przeciw  obyw atelstw u. Na 
w zm iankę p . Myszkowskiego, Kasejra 
T ow arzystw a Zaliczkowego w S ien ia
wie, o zasługach obj wateli, którzy p o 
wiat w radzie państw a i sejm ie re 
prezentow ali w szczególności o godnej 
uznania działalności księcia Jerzego 
Czartoryskiego i s. p. W ład. b r. Ko- 
ziebrodzkiego, b ru ta lne  okrzyki, gwi
zdy i sykania były dow odem  obała- 
m uoenia ludu  zgrom adzonego, który 
też naw et obecnego na zebraniu  ks. 
P a s to ra  nie uszanow ał, ale grubiań- 
skimi okrzykam i lżył najniespiaw iedli-
w iej.

Jeżeli do tego dodam y, że w o b e 
cnym okresie najzapobiegliw szej akcji 
całego kraju około podniesienia w iej
skiego ludu, ks. S tojałow ski m iał su 
m ienie podburzać zgrom adzony na 
wiecu lud słowami w ten  sposób sfor 
m ułow anem i, jak gdyby lud  ten t r a 
ktow ano na rów ni z b y d lę tam i, to

chyba niem a nikugo, któryby nie p o 
dzielał onaw  w ielebnego auchcw ibó
stw a dekanatu  czchowsk’tgo , ze p o 
ważne grozi krajow i n iebezpieczeń
stwo.

W  stu letn ią  rocznicę rozbioru  Oj
czyzny nowy stokroć boleśniejszy do ■ 
konuje się rozbiór: ręce nieopatrznych 
i nam iętnością zaślepionych ziomków 
rozdziera ą żywe Ojczyzny ciało, wznie
cając zarzew ie nienaw iści stanow ej i 
szerząc nieufność naw et do w ielebne
go duchow ieństw a, k tóre speirnało 
do tąd  misję doradcy i op iekuna w iej
skiego ludu

Groźne to niebezpieczeństw o zw raca 
na  siebte uw agę całego kraju , w p ie r
wszej zaś linn członków koła w łościań
skiego w sejm ie krajow ym , którzy czu
w ając nietylko nad sp raw ą oświaty lu 
du, ale i nad  ekonom icznem  jego p o d 
niesieniem , dołożą niew ątpliw ie wszel
kich starań , aby przerw ać akcję ks. 
Stojałow skiegu, tak zgubną dla kraju 
i całego społeczeństw a

S P R A W Y  KRAKOW SKIE.

P od  tym skrom nym  napisem , w m ia
rę  m aterja łu , poruszać i om aw iać b ę 
dziemy najżyw otniejsze d 'a  K rakow a 
spraw y z dziedziny jego  życia au to n o 
micznego, przem ysłow ego i rękodziel
niczego. Znajdzie tu om ów ienie ws*y- 
sIko, co obchodzi zarów no w łaściciela 
domu, jak  przem ysłow ca, urzędn.ka, 
kupca, rękodzielnika, słow em  każdego 
obyw atela K rakow a By ja k  najlepiej 
odpow iedzieć zadaniu , pragniem y n a 
wiązać i podtrzym yw ać bezpośrednie  
stosunki z obyw atelstw em  k ra to w -  
sk iem ; służyć mu pragnie K urjer  
Polski i dlatego gotów  każdą dobrą 
sp raw ę, zakom unikow aną sobie po 
średnio :zy bezpośrednio, poruszyć, 
a każdej w ażnej i znaczącej, lub do
niosłej dla m iasta, być rzecznikiem  
w ytr vp.łym. T aką łącznością w rfle 
zdziałać i zdobyć m ożna, na  pożytek 
obyw atelstw a, n a  pożytek m iasta.

N iedaw na to chwila, bo rozgryw ała  
się w m aju b. r., kiedy n a  porządku 
dziennym  sta ła  jed n a  z najżyw otniej
szych sp raw  Kraków  obchodzących, 
m ianow icie w ybór p rezydenta  m. K ra
kow a w miejsce p. d ra  Szlachtow - 
skiego, który m andat złożył. Prezy
dentem  w ybrany został p. Józef F ried - 
lein. Ciężkie i trudne spadło zadanie 
na jego barki. R ozw ijające się b e z u 
stannie m iasto po trzebuje  wi“le n o 
wych inwestycyj, a do urzeczyw istnie
nia ich me posiadam y odpow iednich 
środków  finansowych Słusznie w ie
rzyli i w ierzą obyw atele m iasta, że 
dla spełn ien ia  tych zadań, dla ich 
przeprow adzenia skupi się około oso
by p prezyden ta  pow ażna większość 
i ręk a  w rękę pracow ać z nim  b ę 
dzie nad  podniesieniem  stenu  zdr< • 
w otnego m iasta, n ad  podniesieniem  
przem ysłu i hand lu , nad  nap raw ą 
budżetu  miejskiego, n ad  reform ą m a-

M M I  i  l a
D riUEz

Jerzego Olitiefa.

W obszernym  dziedzińcu zam ku de la Che- 
v io liu e , piękny brek, zaprzężony w cztery ra so 
we konie, oczekiw ał na gości Selim a Nuno. Ce 
lem  wycieczki m iało być polow anie Strzelcy 
w raz z ludźm i należącym i do naganki, został’ 
z bronią myśliwych naprzód  ju ż  wyprawieni. 
Prześliczny dzień w rześniow y roztoczył się 
w całej pełni, a słońce wesoło się uśm iecha
ło i rzucało na  ziemię ja sn e  prom ienie. D w una 
sta  wybiła na zegarze wieżowym. W ielkie drzwi 
w ychodzące na ta ras  otw arły się z hałasem  i u- 
ka /a li się goście Selim a Nuno. Dwie kobiety, 
jed n a  z nich p an n a  Nuno, blondynka z czarue- 
m i oczami o w ejrzeniu słodkiem  i pcciągająeem , 
druga, pan i del Pt rai, w kostjum ie myśliwskim 
i kapeluszu przybranym  pióram i pstrusiem i, silna 
brunetka, o w zroku śm iałym  i wyzywającym. Za 
dam am i postępow ało  kilku panów  należących 
do arystokracji i znanych ze sw ojej dzielności 
w  świecie łow 'eckim . Dość wymienić ich nazw i
ska: książę de Fauęigny, znakom ity m ówca z 
obozu kouserw alyw ueeo, adw okat D urat, filar 
partji orleańskiej, piękny G aston de Francforl, 
ożeniony z bugatą  am erykanką, baron  T resorier,

hrabia de brucken , Jakób de T erm ont, La B re- 
de i w reszcie kaw aler du Trem blay. Nuno w o- 
bcisłom jasnem  ubraniu, uw ydatniającem  jego 
kształty m onstrualne, sk .nął n a  s tang re ta , aby 
podjechał i zwrócił się do swojej córki :

— W irc  m e chcesz nam  tow arzyszyć?
— Nie mój ojcze. Być m oże, później 

przyjadę
— Weź kucyki. Zatrzym am y się pod krzy

żem kam iennym , w  m iejscu cienistem  i przyje
mnemu

Zbliżył się do Estery i rzekł po c ic h u :
— Pow innaś to uczynić dla hraLiny. R o

zumiesz dobrze, sam a, wśród tylu mężczyzn.
— Przecież ty tam  będziesz, mój ojcze.
— W yświadczysz mi w ielką łaskę.
— Dobrze więc — przybędę.
— Jesteś poczciwą i zacną, w yszeptał N u 

no serdecznie. Przycisnął córkę do serca i go rą
co ją  ucałow ał. Poezem  zwrócił się  do g o śc i;

— H rabino  ! jedziem y.
M łoda kobieta uderzyła niecierpliwie buci

kiem o ziemię i odpow iedziała:
— Jeżeli pan  sobie życzysz.
—  Kochany hrab io  siadaj pierwszy. Należy 

ei się ten honor gdyż nas będziesz powoził.
Podano drabinkę żelazną. H rab ia  H ubert 

de Brucken, rosły i przystojny m ężczyzna, o ró 
żowych policzkach i blond brodzie, sz jbko  uka 
zał się na w ierzchu. Z galan terją  p jd a ł  rękę 
hrabinie i usadow ił ją  obok siebie Myśliwi za
ję li miejsce na  ław eczkach, służba i stangret

wsiedli w ew nątrz, trąbki zagrały i ciężki hrek 
szybko się stoczył po drodze żwirowanej.

Na w erandzie sta ła  E stera . Jakiś czas p a 
trzyła się w stronę odjeżdżających, wreszcie p o 
wolnym krokiem w eszła do ogrodu, rozciągają
cego się poza zamkiem

Gdy została sarna, odcień m elancholji roz
lał się na  jej obliczu. P ostępow ała z głow ą zw ie
szoną i bezm yślm e uderzała  paraso lką po kw ia
tach. Niktby nie przypuścił, że to jedyne uko
chane i w ypieszczone dzieckc znanego bogacza 
N rno. W śród tego zbytku, jak im  ją  ojciec o ta 
czał, m e była ona jednak  szczęśliwą. Po śmierci 
matki, od lal dziesięciu zam ieszkiw ała pałac oi- 
cowski. W ychow anie je j i w ykształcenie pow ie
rzył osobie ze w szech m iar godnej pannie  F a- 
yęrger. T a , z wielkim trudem  zgodziła się za
mieszkać pod jednym dachem  z E s te rą , gdyż 
będąc katoliczką, żywiła pew ien w strę t do wy
znaw ców  starego Jehowy. E stera  była bardzo 
miłą, Nuno natarczyw y i uparty , więc po d łu 
gich układach  w końcu uległa. D la innej nauczy
cielki, nie m ającej tego tak tu  i powagi, po łoże
nie m ogło być niebezpieczne. P an n a  Faverger 
wkrótce zapanow ała na a  sytuacją i ow ładnęła  
tym  m łodym  i wrażliwym um ysłem . W pierw 
szych zaraz dniach. E stera  poczuła do niej przy 
wiązanie. S ierota, bez m atki, um iała ocenić p o 
św ięcenie swojej opiekunki i jeżeli ta  czasem  
zap łakała  razem  z nią łzy roniła. Szybko n a s tą 
piła w spólność idei i sentym entów . E stera  otw o
rzyła przed  nią serce i dusze, a pan n a  F av erg er 
odpłacała  się jej n iezrów naną trosk l:wością i s ta ra 

niem około rozw inięcia um ysłu m łodej dziewczy
ny. Jedna kw estja nigdy nie była rozbieraną, tc 
jest — religją

— Pew nego dnia E ste ra  zapytała s ię :
— W ytłum acz mi p a n i, dlaczego beze- 

mnie chodzisz do kościo ła?
—  M oje dziecko, ja  jestem  chrześcijanką, 

a ty izraelitką.
— W ięc twój Bóg nie jest m oim ?
— Jest tylko jed en  Bóg.
—  Dlaczegóż nie zaprow adzisz m nie do 

swego kościoła, jeżeli je s t jed en  Bóg ?
Na to log:czne z a p y tan ie , nauczycielka 

w pierw szej chwili, czuła się zaam barasow aną. 
W reszcie znalazła odpow iedź w sw ojem  sercu.

— Religja, którą W jznajesz, była religją 
twojej m atki i pow innaś jej w ierną pozostać. 
Tak sam o, jak  m oja, nauczy cię być dobrą 
i szlachetną. W szystkie w yznania są donre, jeżeli 
nauki i zasady będą  ściśle wykonyw ane. O parte 
są zawsze na tej samej m oralności, nauczają 
nienawidz>eć złe i kc chać uczciwe.

— Więc n aw et po śmierci będziem y razem  
w n :ehie.

— T ab sądzić należy.
— Dziękuję pani, te raz  już  wiem, czego 

się trzym ać.
F a n n a  F averger gorzko się uśm iechnęła. 

Naiwność dziewczynki w zruszyła ją  jed n ak  i E cte- 
rę  ucałow ała serdecznie.

_k(Ci({g da/sey na&iąpy.

/  W
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gistratu . Jest to obszerne  pole pracy; 
niem asz pew nie jedne j osoby w R a  
dzie miejskiej, ktoraby nie p ragnęła  
program u takiego w życie w prow a
dzić, bez w zględu n a  odcienia i zapa
tryw ania polityczne.

"Wkrótce po wyborze p. p rezydenta 
odbyły się wybory uzupełniające do 
R ady m iejsK iej, po w yborach przyszły 
w akacje, podczas których życie au to  
nom ićzne ograniczyło się do sp raw  
codziennych i bieżących, do przygo
tow aw czych studjów  na jesienną i zi 
m ow ą kam panję. W śród takiego s ta 
nu  rzeczy, gdy dla braku  czasu od 

... chwili w yboru p. p rezyden ta  Fried 
leina niepodobna byłe zasadniczych 
rozpocząć prac, zjaw iła się w jednym  
z w arszaw skich dzienników  k o resp o n 
dencja z K rakow a, zapełn iona zarzu
tam i przeciw  p. p rezydentow i F ried - 
leinowi. J a d  jej cel, pojąć i zrozum ieć 
n iepodobna. T o  pew na, że nie mając 
rzeczywistej podstaw y, korespondencja 
posługuje się przypuszczeniam i i n a  
niej budu je  gm ach zarzutów , zasługu
jących na  najsilniejsze potępienie.

K orespondencia daje do zrozum ie
nia, że m iasto znajduje się w stanie 
bankructw a, że p. prezydent niem a 
odpow iednich zdolności, ażeby gminę 
z tego stanu  wydobyć i w prow adzić 
na  drogę reiorm y budżetow ej. Nieje
dnokrotnie już podnoszono lekkom yśl
ne zarzuty o bankructw ie m iasta; 
tym czasem  z krzesła prezydjalnego, z 
trybuny referen ta  budżetow ego stw ier
dzono i w ykazano cyframi, że stan  
finansow y m iasta nie je s t w praw dzie 
św ietny, ale daleki od bankructw a. 
W sżak m am y rów now agę finansową 
w budżecie, a z pożyczek ermmnych 
pieniądze w ydano n a  budow ę szkół, 
Sukiennic, gm achu straży pożarnej, 
zakładu kontum acyjnego, na kupno 
za&ładu gazowego i t d

T ak  w yglądają w św ietle praw dy 
owe zarzuty o bankructw ie m iasta, 
szerzone lekkom yślnie tam , gdzie, jak 
w W arszaw ie, z jednej strony z cięż- 
kiem  sercem  są czytane, z drugiej z 
radością  zapew ne i zadow oleniem .

Dlatego jedynie uw ażaliśm y za p o 
trzebne odeprzeć ten zarzu t dotkliwy 
dla m iasta  i jego R ad y ; z chwilą 
przedłożenia budżetu  miejskiego na r 
1894 łb że j tę rzecz bedzie można 
rozpatrzeć Nie potrzebujem y zaś bro 
nić p. prezydenta  Friedleina, przed 
zarzutam i, jakich  m u w koresponden- 
cyi nie szczędzono. W yboru p. F ried 
leina dokonała  R ad a  z rozw agą, p ra 
gnąc, by n a  czele m iasta  s ta ł człowiek 
pracow ać um iejący i chcący, czego 
złożył dostateczne dow ody; gospodarz 
dobry, spokojny, rozważny, um iejący 
rachow ać i utrzym ać łączność z R adą 
i obyw atelstw em . Tern sam em  zaufa
niem  i dziś otacza R ad a  i ooyw atel- 
slwo p. p rzydenta  Friedleina.

Cechy krakowsKie od czasu w pro
w adzenia w życie nowelli do ustawy 
przem ysłow ej z r. 1882 staczają ciąełą 
zasadniczą walkę z narzuconem i iin 
tą ustaw ą postanow ieniam i, w prow a- 
dzającem i żydów do organizacyj r ę 
kodzielniczych. Od wieków cechy n a 
sze m iaiy charak ter ściśle chrześcijań
ski, całe życie w ew nętrzne w nich 
rozwijało się ha  podstaw ie chrześci
jańskiej ; może dlatego były one tak 
silne i natchnione miłością bliźniego, 
miłością tow arzysza pracy. U staw a, 
pozw alająca na otw arcie szynkow ni 
w niedzielę, zaciera ten charak ter 
chrześcijański cechów ; nakazu je  ży
wiołom, sprzecznym  w yznaniem  re li- 
gijnem , pojm ow aniem  i w ykonyw a
niem  rzem iosła, stopić się w jedno , 
utw orzyć jedno litą  korporacyę. Ależ 
tego nik t dokonać i p rzeprow adzić  nie 
zduła, czy drogą rozporządzeń  adm i
nistracyjnych, czy naw et k ar n ak ład a 
nych.

Jednym  z najpiękniej rozw ijających 
się cechów, z historyczną tradycją 
m ieszczańską je s t bezsprzeczni? cech 
rzeźniczy krakowski. Panuje w nim 
duch głębokiej w iary, żywej, gorącej. 
Jeden  to z cechów, który tym  duchem  
potrafił natchnąć wszystkich tow arzy
szy swoich, wszystkich członków, za
rów no m łodzież term inato rską , jak  
czeladniczą, m ajstrów , jak  starszy 
znę cechow ą. O ddziaływ anie w tym 
kierunku odbyw a się od chwili w stą 
pienia chłopca do praktyki rzeźniczej, 
musi on uczęszczać co niedziela na 
naukę religii i m oralności, musi wy
konywać praktyki religijne, a przykła
dy w tej wierze m ajstrów  i cechu za
szczepiają w nim na zawsze zasady 
wifljy i przekonania religijne, ducha 
patrjotycznego i korporacyjnego, s łu 
szne uczucie przyw iązania do zaw odu 
i cechu. W m iarę posuw ania się u- 
cznia na stopień czeladnika i m ajstra  
uczucia te  poi ęgują się i ogarniają 
rodziny całe członków cechu. S tąd  też 
cech ten silny poważny znajduje się 
zaw sze tain, gdzm życie katolickie się 
objaw ia.

Jeden  to słow em  z najwięcej k a to 
lickich cechów, niezam ykający swej 
działalności na objaw ach katolicyzmu, 
ale w ykonujący je  w praktyce, w sto 
sow aniu  miłości bliźniego. Z biegiem  
czasu cech ten  zebrał skrom ne fundu
sze i niemi tak  gospodaru je , że s ta r 
com, tow arzyszom  pracy, niezdolnym  
do pracy i podupadłym , zapew nia 
chleb i kąt na sta ro ść ; spieszy z po

m ocą nieszczęściem  dotkniętym  w d o 
wom  i sierotom  po członkach zaw o
dowych.

Nie od dziśdcia groziło tem u  cech o 
wi ustaw ow e niebezpieczeństw o, iż w 
skład jego  w ejdą ż y d z i; do tego d ą 
żą w ładze, cech broni broni się całe- 
mi siłami p rzed  grożacem i na p ra w 
dę groźnem niebezpieczeństw em . W 
razie razie w ejścia żydów do cechu, 
zostanie zatartym  cały ch a iak te r chrze- 
ściański stow arzyszenia rzeźników, tra 
dycja w iekow a zniknie natychm iast, 
w ślad za nią w ejdzie indyferentyzm  
religijny, przed którym  lndzi pracy 
bronić pow inni wszyscy, którzy obro 
nę przynieść mogą. Byłaby to m ora l
nie w ielka nieoceniona szkoda, ru n ę 
łaby  napraw dę jedna forteczka trady- 
cyj m ieszczańskich i miłości bliźniego 
W prow adzeni do cechu żydzi mieliny 
p iaw o  gosoodarow ania i rozrządzania 
funduszem , od wieków tworzonym, do 
którego groszem  się nie przyczynili. 
D la nich wyniknęłyby stąd  wyłączne 
korzyści; dla naszych oprócz straty  
m oralnej, także m ataryaina.

Obocnie spraw a stanęła  na ostrzu 
miecza — wejście żydów do cechu za 
żegnanem  być może jedynie in terw en
cją i pom ocą JE. p. N am iestnika, hr. 
Badeniego. O ile mogły, po stronie 
cechu rzeźników, po stronie starszyzny 
dotychczasow ej, stanęły najpow ażniej
sze żywioły katolickie naszego m iasta. 
W czoraj w łaśnie starszyzna cechu wy
jech a ła  do Lw ow a, by przedsięw ziąć 
kroki usunąć m ugące niebezpieczeń
stwo, grożące starem u, zacnem u, ka
tolickiemu cechowi, pew na, że prośby 
jej znajdą oddźwięk w sercu lak do 
brego syna Kościoła, .jakim jes t hr 
Badeni, że nie dopuści on do tych 
następstw , w razie w prow adzenia ży
dów, jak ie  powyżej naszkicowaliśm y.

Z niepokojem  oczekujemy pow ro tu  
starszyzny cechowej ze Lwowa;- W ie
rzymy, że nie dojdzie do tego, by 
cech tak w ybitnie katolicki został zży- 
dowszczony Jest to jeden  z p o s te 
runków , którego przed tym now ożyt
nym potopem  i zalewem  bronić n a 
leży całemi siłami.

Z bieżącej chwili.

Kiedy po Europie rozeszła się wieść 
iż cesarz W ilhelm weźmie udział w 
m anew rach pod Guns, z w iel" sLron 
zadano sobie p y tan ie : co n a  to p o 
wie R osja, w zględnie prasa rosyjska ? 
Niektórzy sądzili, a było ich niem ało, 
iz obecność pruskiego władcy na au- 
stryackich m anew rach wywoła kom en
tarze, zdradzające żywe niezadow ole
nie Rosji z tego nowego objaw u sym- 
patji dwóch pokrew nych sobie sp rzy 
m ierzeńców ; tym czasem  stało się p rze
ciwnie. W spokojnym  i beznam iętnym  
tonie om aw ia prasa rosyjska fakt od 
wiedzin cesarza W ilhelma, nie widząc 
w nim chęci dem onstrow ania przeciw  
Rosji, a oddając zarazem  pełne uzna 
nie taktow i cesarza Franciszka Józefa. 
W arto tu  zanotow ać głos Noiooje 
Wremja, jako jednego  z nąiwybitniej 
szych organów  rosyjskich ; piszą tam  
m ianow icie :

„Po m anew rach alzacko lotaryńskich 
na których obecność włoskiego n a 
stępcy tronu zaznaczyła przed św ia
tem  związek między m ocarstw em  nie- 
m ieckiem  i W łocham i, zam anifesto 
w ano obecnie przyjaźń usti jacko-n ,e- 
rniecką. Ale podczas m anew rów  na 
W7ęgrzech nie znalazł cesaiz W ilhelm 
sposobności do pu w tórzenia m owy, 
w ypow iedzianej w Metz, gdzie m ów :ł 
„o niemieckim m ieczu17. Cesarz F ran 
ciszek Józef sam wzniósł J 1 w rześnia 
toast a a  zdrow ie casarza A leksandra 
w którym  dosyć silny da ł wyraz sw e
go pokojow ego usposobienia wzglę
dem Rosji. Szczęk broni i dem onstra 
cje nie nęcą m onarchy A ustro-W ęgier. 
W ew nętrzny obecny stan  A u stro -W ę
gier daje now e św iadectw o znane] 
pow szechnie m ądrości i taktu cesarza 
Franciszka Józefa w kw estjach zag ra
nicznej polityki. W szystko budzi w 
nas nadzieję, że m anew ry austrjackiej 
aim ji pod Guns, mimo obecności ce 
sarza W ilhelma, nie będą stanow iły 
dalszego ciągu wm en łych m anifesta 
cyj, które rozpoczął m łody cesarz nie 
miecki na gran icach  Francji.

Jakby w odpow iedzi na  ten  poko
jow y ton Nmouje W remla, w skazuje 
artykuł M oskowskija W iedomosti nie
bezpieczeństw o, jakieby w razie wojny 
niem iecko rosyjskiei st m ów iły dla R o 
sji koleje finlandzkie, zarządzane ao 
dziś przez Finlandczyków . Szw ecja nic 
zadow olni się w razie wojny połącze
niem swej floty z eskadrą operującą 
przeciw  Rosji na m orzu Bałtyckiem, 
ale niew ątpliw ie pchnie arm ję lądow ą 
przez F in landję  na Rosję. Podczas 
pow stania polskiego w ls6 3  r. chcia
ła  Szw ecja w ypowiedzieć Rosji wojnę 
w zam iarze oderw an ia  od niej F in- 
landji, obecnie zaś fortyfikuje swoje 
granice, aby Sztokholm  zabezpieczyć 
od strony m orza. Przeszkodzić w y lą
dow aniu Niemców w szweckirn por
cie Yictoria, R osja na jp raw d o p o d o 
bniej nie potrafi , do tego niebezp e- 
czeństw a przybyw a dziś niebezpie

czeństwo ze strony kolei finlandzkich, 
gdyż nie m ożna wątpić, że F in land- 
czycy oddadzą je  na  usługi w rogow 
rosyjskich. W ym aga tedy bezpieczeń 
stw o .Rosji, aby sieć kolei fińskich od
daną została  w zarząd rosyjski.

D epesza cesarza W ilhelm a do B i
sm arcka ciągle jeszcze stanow i tem at 
żywych iyskusyj w świecie politycz
nym i artykułów  dziennikarskich. Ber 
liner TageUaU  zapew nia, że cesarz 
W ilhelm  w ysłał depeszę wyłącznie i 
tylko z w łasnej inicjatywy Jaki wpływ 
na cesarza wyw ierały poprzednie  usi 
łcw an ia  pojednaw cze ze stron  trze
cich, trudno  o d g a d n ą ć ; to tylko w ia
domo, że tym razem  ni.: t ręki nie 
przyłożył do dzieła, że cesarz W il
helm  działał zupełnie niezawiśle. — 
Go do cesarza Franciszka Józefa, to 
zanadto  znaną je s t jego delikatność, 
aby podobne spraw y, pó ł pryw atnej, 
pół politycznej natury, a w  każdym 
razie, bardzo drażliw e, m iał on poru  
szać i to w chv. di, kiedy cesarz pru  
ski był jego gościem

O depeszy dow iedział się cesarz 
Franciszek Józef dopiero po je j wy
słaniu.

Yossische Z eitung  a  p ropos owego 
głośnego faktu robi następującą t r a 
fną u w a g ę : gdyby Bism arck i nadal 
chciał prow adzić nadal walkę przeciw  
hr C apriyi, przeciw rządow i i poli
tyce nowego kursu, to po depeszy z 
Guns opinia publiczna m usiałaby d a l
szy ciąg sporu przypisać tylko i wy 
łącznie Bismarckowi, uw alniając zu
pełnie od winy stronę przeciw ną. Rzecz 
tę niew ątpliw ie weźmie pod uw agę 
były kanclerz, a być też może, iż po 
ciężkiej swej chorobie mniej gorąco 
i nam iętnie krew m u krąży w ży
łach.

Z M ontevideo donoszą, iż tam tej
szy brazylijski poseł od kilku rim n ie  
otrzym uje żadnej urzędow ej w iadom o
ści o przebiegu rewolucji P raw dopo
dobnie pow stańcy opanow ali Rio. a 
upadek prezydenta Giexoto jest tylko 
rzeczą chwili.

Do Nowego Y orku przyszły w iado
mości o rozstrzelaniu deputow anego 
K oabra’y i jednego z oficerów m ary 
narki na  rozkaz adm ira ła  de Mello. 
Oficerowi odstrzelono obie ręce, kiedy 
siedział przy sterze w łodzi, poezem  
postaw iono go n a  pokładzie statku 
„A qu id ab ah n u i tu dopiero strzał w 
głowę położył go trupem  Go do za 
powiedzianego pow tórnego b o m b ard o 
w ania Rio de Janeiro, nie m a dotych
czas żadnych wiadom ości.

Anarchiści w Wiedniu.

Dzienniki w iedeńskie przynoszą wy
czerpujące szczegóły o dokonanem  
przez tam tejszą policje wykryciu zw ią
zku tajnego anarchistów , przygotow u
jącego zam achy terorystyczne, czynne 
za pom ocą bom b. T ajna drukarn ia  
związku i w arsz ta t bom b znajdow ały 
się przy S iebenbrunnenetrasse  I, 65 
na III p iętrze T u  robotnicy, S tefan 
H annel, 31 letni, z Czech pochodzą
cy i Franciszek H aspel, 30 letni z G ra- 
cu, zajmowali m ieszkanie złożone z 
pokoju i kuci ni, szczelnie i troskliw ie 
zawsze zam ykane. Klucze od m ieszka
nia mieli tylko dwaj wymienieni ro 
botnicy.

Policja aresztow ała w sobotę wcze 
snym rankiem  na  ulicy E an n e la  id ą 
cego do roboty i odefjrała mu klucz 
od m ieszkania; poczem  u d a ła  się na 
górę do m ieszkania i sp róbow ała k lu 
czem drzwi, o tw o rzy ć ; były one od 
w ew nątrz zaryglow ane silnie, oprócz 
zam knięcia na  klucz. N ieprzeczuw ają- 
cy niczego H aspel, sądził, że tow arzysz 
H annel w raca i drzwi otworzył. P o li
cja w targnęła  natychm iast w ew nątrz i 
ubezw ładm ła Haspla.

Przedsięw zięta rew izja w ykryła p ra 
sę drukarską, ukrytą w sofie, kasztę 
z czcionkami, m aterje  wybuchowe,, 
bezdym ny p ro c h ,  form y b laszane na  
bom by, pikricz (m aterja wybuchow a), 
oraz wszelkie m aterjały do fabryko 
w ania bom b, przeznaczonych do czyn
nego w ystąpienia podczas otw arcia 
parlam entu  i dem onśtracyj ro b o tn i
ków.

H aspel chciał z okna rzucić się na 
b ru k ; przeszkodziła tem u policja C a
ły W iedeń poruszony jest odkryciem  ; 
dalsze aresztow ania  w loku.

Arinja niemiecka
ua g r a n i c y  r o s y j s k i e j .

N a granicy w schodniej Niemiec, jest 
daleko mniej rozłożonego wojska, niż 
na granicy południow o - zachodniej. 
N ajznaczniejsze skupienie, je s t w Pru  
sach W schodnich, części Zachodnich, 
w Księstwie Poznańskiem  i Szląsku. 
T a  ostatn ia prow incja, w suniętą je s t 
klinem między A ustrią  i R osją, an a lo 
gicznie, jak  K rólestwo Polskie, ztąd 
też. skoncenlr -wano lam  z laczne s to 
sunkow o sdy.

Dla działań

przeznaczonych je s t pięć korpusów . 
Pierwszy rozlokow any je s t w Prusach 
W schodnich. Garnizony rozłożone są 
na  całej granicy rosyjskiej, zacząwszy 
od Memla, aż do Soldau. S kłada się 
on z 18 bataljonów  piechoty, 27 szwe 
dronów  jazdy i 8 bateryj artylerji. K or
pus 17, znajduje się w P rusach  Z a
chodnich, z główną Kwaterą w G dań
sku. G łów na siła, skoncentrow aną jest 
iv okolicy Gdańska, a nad  m orzem  
Bałtyckiem , w bliskich odstępach, s to 
ją  oddziały jazdy R eszta  korpusu, 
zbliżona je s t do granicy rosyjskiej.

W drugiej lin ji, z głów ną kw aterą 
w Berlinie i Szczecinie, stoją korpusy 
drugi i trzeci.

Najwięcej w ojska zm asow ano na 
Szląsku i w Poznańskiem . Stoi tam 
cały korpus piąty, z głów ną kw eterą 
w Poznaniu  K orpus zas szósty, o b 
sadził szczelnie sam ą granicę rosyj
ską;

Zm obilizowanie tych pięciu korpu
sów, może się odbyć najdalej w p rze 
ciągu sześciu dni i arrnja, licząca p rze
szło 250 000 żołnierzy, gotow ą będzie 
do odparcia pierw szego napadu,
Dodać jeszcze należy, że w tym  nasię, 
znajduje się kilka silnych fortec, j a k : 
Poznań, Głogów, Pilaw a, T oruń  i p a 
rę innych. Arrnja nieprzyjacielska, 
chcąc iść w głąb Niemiec, jeżeli nie 
zechce formalnie o b leg ać , musi zosta
wić silne oddziały obserw acyjne, co 
także lozdrobni jej siły.

W razie w ybuchu wojny między 
trojprzym ierzem , a Rosją i ■''rancją, 
arrnja austrjacKa przeznaczoną jest, 
przeciwko Rosji. Ze strony niemieckiej, 
owe pięć korpusów , stanow iłoby tak 
potężną dyw ersją, że arrnja rosyjska 
nie m ogłaby działać zaczepnie, lecz 
pozostaw iw szy garnizony w W arsza 
wie, M odlinie t  Demblinie czyli Iwan 
grodzie, m usiałaby się pospiesznie co 
fać na swoją linję obronną, pod Brześć 
litewski, gdyż inaczej ła lw o m ogłaby 
być odciętą od głow nego punk tu  dzia
łania.

Stralegiey niemieccy, nie w ierzą w 
zaczepne działanie Rosjan W yw odom  
nie m ożna przypisać wiele słuszności, 
lecz przebieg całej kam panji, rozegra 
się głów nie na granicy południow o 
zachodniej. Jeżeli arm ja francuska 
zm uszoną zostanie do szybkiego od 
wrotu, to w tym w ypadku, działanie 
wojsk niem ieckich, pójdzie w szybszem 
tem pie na  granicy rosyjskiej. W razie 
przeciwnym, tych kilka korpusów, zaj 
mie tylko odporne stanow isko.

Są to tylko hipotezy lecz kto wie, 
czy w niedługim czasie, nie będziemy 
się inogli przekonać praktycznie ?

fce  s i i  w nov;yin teatrze.

Kwescją dnia w K rakow ie je s t o -  
tw arcie nowego przybytku tea tra lnego , 
Czekamy nań z praw dziw em  u p ragn ie 
niem. ..

Lato  (o ile latem  nazw ać m ożna 
tegoroczne sło tne dni czeiw ca, lipca 
i sierpnia) minęło, a z niem krótkie 
wieczory wyprawy na W olę Justow - 
ską, kopiec ćościuszki, ruiny Tenczyń- 
s k ie ; osiedliśiny na sta łe  w Krakowie 
w raz z przeraźliw ie długiem i wieczo
ram i

Mamy dosyć czasu na  nudę i .. dy
sputę  o nowym teatrze, o nowych si
łach, o nowym dyrektorze, o nowej 
w ystawie, nowych kostjum ach.

Nic w tem  dziwnego, że w składzie 
itych „now ości1,1 pierw sze m iejsce za j
m ują „now e" siły, angażow ane na 
krakow ską scenę.

Są one przedm iotem  ożywionych 
rozpraw , kłótni, a naw et „zakładów ". 
Jedni tw ierdzą, że tea tr  będzie „py
szny", drudzy utrzym ują, że choć siły 
są dobre, ale ansam blu nie ma, trze 
ci — ci w idzą przyszłość w czarnych 
kolorach.

Nie myślimy bynajm niej rozstrzy
gać tej kwestvi, już  choćby dlatego, 
że dziś byłoby zaw cześnie; rozstrzy
gnięcie sporów  i zakładów  pozosta 
wiamy czasowi.

Pragniem y tylko, a co je s t prasy 
obowiązkiem , zapoznać bliżej szer,zy  
ogół z siłami, wstępującemu na scenę 
krakowską. — Chcemy w dzisiejszej 
n o ta łce skreślić artystyczne C uricu- 
h m  vitue  sił nowych, a tem sam em  
przedstaw ić ich krakowsKiej publicz
ności.

Rozpoczynam y od pań. R a n i  L e 
s z c z y ń s k a  przechodzi z teatru  w ar
szawskiego. A rtystkę publiczność k ra 
kowska. pam .eta  z gościnnych wystę 
pów  (1889 1 Z p. Leszczyńską przyby
wa nam  w ytraw na artystka do ról z 
podkładem  charakterystycznym , dosko
nała subretka w Molierze i Zabłockim . 
P an i Leszczyńska gryw ała w teatrze 
Małym „Kokoty", rodzaj ten jednak  
najm niej zdaje się jej odpow iadać.

R a n n a  A n i e l a  W v r w i c z ó w n a 
ai tyslka obdarzona bezsprzecznie ta 
lentem, gryw ała w Łodzi z wielkiem 
pow odzeniem  role liryczno-salonow e. 
Posiada wiele wdzięku i obyc.a się 
ze sceną.

P a n i  M o r s k a  ostatniem i czasy

rep ertu ar. W ostatnich czasach w in 
terpretacji p Morskiej dostrzegać się 
daw ał pew ien ton  płaczliwy — na 
szczegół ten reżyserja w inna zwrócić 
baczną uw agę

P a n n a  S z u a g e  b. artystka te a 
trów  warszawskich, potem  teatru  lw ow 
skiego przynosi ze sobą prócz prze
pięknych w arunków  scenicznych p e 
wien zasób rutyny. O talencie roz
strzygać byłoby zawcześnie. P a n ie : 
Ekiertow a (role m łode charakterysty
cznej, Zaw adzka (wesołe, salonov.e) 
M atuszew ska (dram atyczne) B edna- 
rzew ska (konw ersacyjnej po raz pier
wszy w stępują na praw dziw ą scenę. 
Są one uczennicam i warszawskiej szko
ły deklamacji i dram aturgii

Oto wszystko co da się powiedzieć 
o komplecie pań now oangażow anych.

Bogatiej p rezen tu je  się personel m ę
ski.

P J ó z e f  K o t a r b i ń s k i ,  a rty sta  
sceny w arszaw skiej, profesor szkoły 
deklam acji i dram aturgii, znany do 
Lrze z niejednokrotnych występów w 
Krakowie obejm uje reżyserję tea tru  
kraKowskiego. — W itając doskonałego 
profesora, praw dziw ego estetyka w p. 
Kotarbińskim , mam y nadzieję że jego 
piękny ta len t profesorski i g łęboka 
wiedza nie pó jdą na m arne i w yda
dzą plony sow ite Pracy będzie m iał 
sporo p. Kotarbiński.

13 K n a k e  - Z a w a d z k i  pierwsze 
kioki no skończeniu szkoły d ram aty
cznej Derynga staw iał n a  krakowskiej 
scenie za dyrekcji S tan isław a Koźmia- 
na. Po podróży po Królestwie Pol- 
skiem (Lubliu, gdzie był kierow nikiem  
teatru) osiadł we Lwowie Krytyka 
nie szczędziła mu p o ch w ał, p o d n o 
sząc jednogłośni? piękne w arunki i 
głos bogaty P. Zawadzki gryw ał role 
boharski?. P Zawadzki jest nabytkiem 
bardzo dobrym.

P. K a m i ń s k i ,  ulubieniec polskiej 
kolonii w P etersburgu, wysoko cenio
ny przez krytyka K raju  i recenzentów  
pism  rosyjskich, przybyw a do K rako
wa jako artysta doświadczony, pełen 
najlepszych ch ęc i, z z a p a łe m , a co 
najw ażniejsza, z pięknym talentem , 
P. Kamiński gryw ał role przew ażnie 
charakterystyczne, rezonerów , salono
wców.

P. P o p ł a w s k i ,  artysta  tea tru  po l
skiego w P etersburgu , o m ałych w a- 
"unkach scenicznych, ale z- niepośle
dnim talentem . R o la , którą artysta  
zwrócił na  siebie uw agę i k tóra do 
dziś dnia stanow i wybitną kreację jego, 
jęs Janko w „Chacie za wsią".

P. L u  i. i c z a  zbyt dobrze pam ięta 
publiczność krakowska, abyśmy rodzaj 
^ego ta len tu  potrzebow ali p rzypom i
nać.

P. P r z y b y ł o w i c z  przyjeżdża z 
Poznania. I tego artystę publiczność kra
kowska poznała  przed laty kilku, j a 
ko członka personelu  krakowskiego, 
zajm ow ał on wówczas stanow isko 
drugiego kom ’Ka. Dzienniki p o zn ań 
skie zaznaczają rozwoj talentu  a r 
tysty.

P. P z u b e r t ,  były artysta sceny 
lwowskiej, o -ta tn io  gryw ał w trupie 
p. Kwiecińskiego w Stanisław ow ie. 
Do ról popisowych p. Sz naleza re - 
zonerzy.

Pp. Chądzyński, Milewski są obie
cującymi am antaw i.

P. D a n i e 1 e w s k i. sekretarz  te a 
tru  łódzkiego, obecnie tea tru  k rakow - 
SKiego, j iko artysta  z pow odzeniem  
interpi etuje role zblazow anych am an - 
tOw. Pp. Swaryczewski i W ęgrzyn do- 
tyc hczas należeli do trup  prownicyo 
nalnych w Królestw ie l’olskiem, za j
m ując tam  niejednokrotnie w ybitne 
stanow iska.

O pozostałych artystach  niewiele p o 
wiedzieć możemy, cliyha to, że część 
przybywa ze szkoły deklam acji i d ra 
m aturgii (Tatarkiew icz, Ryehter, Gelt- 
ner), część ze S tanisław ow a (Zygm unt 
ZLoiński).

K R O N I K A .

Kalendarz. Dziś Jozafata b. Jutro Epi- 
karda.

Namiestnictwo okóinikiem z dnia  l.J 
września 1893 r. poleciło wezwać -wszy
stkich aptekarzy w kraju, ażeby nadal 
nie sprzedawali kropli anodynow ych , j a 
ko szkodliwych zdrowiu.

Ofiarność na cele dobroczynne. 
W  myśl objawionej przez ś. p. Karola 
Kisielkę woli, złożyli spadkobiercy jego 
w prezydiom magistratu lwowskiego kw o
tę lO.UOO zlr. na następujące cele d o 
broczynne - Dla zakładu Kalek mieszczan 
Im. św. Łazarza 5 .0 00  zlr., dla ubogich 
miasta Lwowa bez różnicy wyznania L.000 
zlr., dla zakładu głuchoniemych na b u 
dow ę dom u 1 .000  zlr., dla zakładu cie
m nych  500  zlr., dla  w eteranów  z roku 
1831 500  zlr., dla  czeladzi browarniczej 
na  fundusz zapomogowy 5 0 0  zlr., dla 
towarzystwa rękodzielników „Gwiazda" 
na  fundusz. zapomogowy 200  zlr., dla to 
warzystwa „Ska ła"  na fundusz zapom o
gowy 200  zlr,, dla towarzystwa ra tunko
wego we Lwowie 200  zlr., dla towarzy
stwa bratmej pomocy Muehaezów szkoły

wyśb-puj c i  w P etersburgu , należy do 
ailyslek w eH  obiecujących Role li 

na granicy wschodniej, | iy< zne w ypełniają dotychczasowy jej
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pcliiechnicznej 100 zlr., dla towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
100 złr., dla  ubogiej dziatwy szkoły św. 
Marcina 200  złr., dla przytuliska sierót 
pod w tzw an iem  św. Józefa 100 złr., dla 
Sióstr Felicjanek 100 złr., dla  dom u p r a 
cy pod godłer.i ,,O p a t r z n o ś c i 100 złr., 
dla głodnych dzieci n a  oniady w roku 
1893 /4  100 złr., dla przytuliska ubogich 
pod opieką bra ta  Alberta 100 złr.

Pomnik dla ś. p. Dra Tytusa Chału
bińskiego. Onegdaj w  kościele n a  Ko
szykach w W arszaw ie  ustawiony został 
pomnik ś. p. d ra  Chałuuińskiego. W  ob 
ram ow aniu ,  w ykutem  z m a rm u ru  czer
wonego, ozdobionem  laurami bronzow e 
mi, mieści się tablica z białego m arm u ru  
z napisam i: „Ś. p. Tytusowi Chałubiń 
skiemu, doktorowi medycyny, p rofesoro
wi b. Szkoły Głównej i Uniwersytetu 
warszawskiego, ur.  w R adom iu  dnia 1 
stycznia r. 1820, zm. w Zakopanem  d. 
4  listopada r. 1889 — Przyjaciele i Ko
ledzy". Popiersie zmarłego wykute jes t 
w m arm urze  kararyjokim. Pomnik u s ta 
w ione po stronie lewej świątyni, wprost 
pom nika  rodziny Kazanowskich. Poświę 
cenie pomnika, wykonanego przez p. Sy- 
rewicza, dokonane  będzie w rocznicę 
śmierci ś. p. Tytusa, t. j. 4 listopada.

Americana. Polak w Am eryce  do
nosi •

Negerka M. Tiber, która przed rokiem 
przez, tutejszy sąd obwodowy została u- 
znana  za obłąkaną i została wysłana do 
zakładu obłąkanych, zb.elała zupełnie. 
Jes t  ona  teraz bielszą, niż jakakolw  ek 
kobieta, mająca płeć białą, ale kolor to 
jakoby śmiertelny, biały jak w apno . Z d a 
je się, że to pierwszy wypadek tego ro 
dzaju Kobiela ta -est jeszcze obłąkana 

25-letni jubileusz kapłaństwa o bch o 
dzili w Przemyślu w sobotę dwaj kap ła 
n i :  ks. kanonik Józef Fałat, dyrektor se- 
minarjum nauczycielskiego żeńskiego, i ks. 
H enryk  B ie g a , katecheta tegoż semina- 
rjum. — Do sali pięknie udekorow anej 
zielenią i kwiatami zaprosiły seminarzy- 
stki obydwóch jubilatów. W obec zgrom a
dzonych uczennic i w obec g ron a  n a u 
czycielskiego wygłosiła p. Szalowska mo 
wę zastosow aną do obchodu, w której 
podniosła  zasługi ks. Fałata  jako krzewi
ciela oświaty i pedagoga w scm inarjum 
żeńskiem w Przemyślu przez lat 5, a ka
techety w sem inarjum  męskiem w Rze 
szowie przez lat 10. Dawni słuchacze se 
m ina r ju m  męskiego w Rzeszowie, a  o b e 
cnie nauczyciele, w  których ks. Fałat jako 
katecheta  wpajał zasady pierwsze peda
gogii, przybyli także w wielkiej liczbie, 
by uczcić zasługi byłego swego katechety. 
Nie dały się te i  ubiedz i nauczycielki z 
powiatu przemyskiego, którym dal ks. d y 
rek tor pierwsze wskazówki do życia pu
blicznego i nauczył je, jak mają postę
pow ać po ciernistej drodze obowiązków, 
i te więc złożyły sw em u dyrektorowi i 
nauczycielowi szczere życzenia. Obchód 
chociaż by1 skrom nym , głębokie na obe
cnych wywarł wrażenie.

Manifestacja antirosyjska. W  nie
dzielę odbyło się w dzielnicy du Tempie 
zgrom adzenie  w sprawie urządzenia  u ro 
czystość ' n a  przyjęcie floty rosyjskiej. 
Przy końcu wszczęła się bijatyka. Mani
festanci w o ła l i : „Niech żyje trójprzymie-
r z e ! "  W  bójce odniosło kilka osob lekkie 
rany ; i wiele osób aresztowano.

Kalendarz myśliwski. W olno polować 
na je lenie  i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębic, dropie, pai dwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo w odne  i b łom e w  o- 
gólności.

Kalendarz rybacki. Od 15 września 
nie wolno lov.ić pstrąga i łososia. Z ło 
wione ryby i raki muszą mieć przepisa
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu  wędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać m ożna o ka
żdej porze dnia.

Wspierajmy przemysł ojczysty

17 celu uregulowania 
nakładu uprasraruy wszystkich 
Czytelników o spieszne nad
syłanie przedpłaty pod adre
sem admimstracyi „Eurjera 
Polskiego". Kraków. Ul. Szew
ska Ii. 7.

Od redukcji Z dniem  dzisiejszym roz
poczynam y druk nowej i znakomitej po
wieści Jerzpgo O h n e t a , zatytułowanej 
„N em rod  i S ka" .  Autor z wielką znajo
mością kreśli s tosunki żydowskiego świa
ta  f inansowego w Paryżu i uplastycznia 
ich operacje g ii łdow e, pełne postępów  i 
oszustw. Strona erotyczna obrob iona  w 
formie nadzwyczaj idealnej.  Miłość ży
dówki do chrześcijanina jes t  g łówną osią 
około której obru.ua się cała akcja.
U tw ór wzbudził wielkie zainteresowanie 
we Francji i nie wątpimy, że przez na
szych czytelników również będzie sym
patycznie przyię'y.

•f Adam Bróf Miłaszewski, zmarł 
przedwczora. w Krakowie, przeżywszy lal 
66. Zaliczał się on do popularnych postaci 
naszego g rodu  i znanym  był w szerokich 
kołach tutejszego mieszczaństwa. Z zaw o
du aktor i dyrektor teatru. Kochał sztu
kę narodow ą i poświęcił jej większa część 
swojego życia.

Po ukończeniu gimnazjum w Brzeża- 
nach, postanowił o B lać  się zawodowi

dram atycznem u i zaangażował „ię po cza 
tkowo do teatru  Iw ow skego  Następnie 
udał się do Warszawy, Krakowa i W il
na. Wszędzie występował, lecz bez wiel
kiego powodzenia. Był sum iennym  arty
stą, pracował wytrwale, ale na tu ra  me 
obdarzyła go wielkim talentem i nigdy 
nie mógł zając pierwszorzędnego s tanow i
ska. Wreszcie w 1856 r. został powoła 
ny do Żytomierza, przez J. I Krasze
wskiego, dla objęcia lam dyrekcji i od 
tej pory datuje się jego karjera, nie  jrko  
artysty, lecz kierownika teatru. Był wy
bornym  administraiore.n, umiał wyszuki 
wać zdolnych aktorów i do 1863 r  p ro 
wadził teatr z powodzeniem . Po wsianie 
styczniowe wywołało zakaz przedstawień 
polskich w pr iwincjach zabranych i M. 
łaszewski musiał zwinąć dyrekcję. W k ró t
ce jed nak  spotykamy go w Krakowie, 
jako dyrektora teatru , a w rok później 
objął i scenę  Skarbkow ską we Lwowie.

Prow adzenie  dwóch wielkich teatrów, 
przez jed n ą  osobę, okazało się w pra^ 
ktyee niemożliwern i Miłaszewski utrzy
mał się tylko przy lwowskim, a k rako
wski oddal hr. Adamowi Skorupce.

• Stary aktor ze szkoły Chełdiowskiego 
i Kamińsk.ego, nie mógł się pogodzie z 
nowym kierunkiem dramatycznym. Wy 
stawiał same melodramaty, sztuki s e n s a 
cyjne i ckliwe siedanki. Krytyka lwowska, 
wypowiedziała mu śmiertelną walkę i Mi 
łaszewski, pod jej presją, musiał ustąpić. 
Zrzucił się z dyrekcji i. powrócił do Kra
kowa. W 1881 r. jednakow oż  zerwał się 
znowu do pracy i po śmierci Stanisława 
Dobrzańskiego, wziął powtórnie w anlre 
pryzę tran- lwowski. Prowadził go tylko 
d-va lala. a nie mogąc sobie dać rady 
z krytyką i wymaganiami publiczności, 
stanowczo usunął się od kierownictwa i 
osiadł na stałe w naszem mieście.

Jakkolwiek nie był świetnym dyrekto
rem, jak wyżej już powiedzieliśmy, umiał 
wyszukiwać talenty Tacy artyści, j a k .  
Leszczyński, Szymański, Henig i Laka na
iwna, jak Popiel, jemu zawdzięczają swo 
je  powodzenie.

Posiadał charakter zacny prawy, a 
wśród arLystów zostawił po sobie na jse r
deczniejsze w spom iren ie ,  bo był uczci
wym dyrektorem najlepszym kolegą.

W Krakowie poświęcił się cały na  u- 
slugi obywatelskie. Był n ies trudzonym  w 
urządzaniu obchodów  i świetność Uku- 
wycb w znacznej części m ożna mu przy
pisać. Szczery przyjaciel Kraszewskiego, 
pierwszy podał myśl sprowadzenia  jego 
zwłok i on mu urządził ten, wspaniały 
pogrzeb. Podczas przyjazdu cesarskiego 
w 1880 r. pełnił obowiązki naczelnika 
straży obywatelsku j i w zorowo ją u rzą
dził. W  czasie jubileuszu Kraszewskiego, 
byt jednym  z najczynniejszy.ch członków 
komiLetu, a jak wypadł jubileusz, w szy
scy o tern wiemy.

Przytem śp. Miłaszewski był wielkim 
pairjotą. Gorąco miłował ziemię rodzinną 
i w  czasie pow stania  1863 r .  dał wiele 
dow odów  miłośei ojczyzny. Położył też 
niejednę zasługę dla tutejszego T ow arzy
stwa Strzeleckiego. Jako długoletni gospo
darz strzelnicy, nielylko umiał ożywiać 
zebrania  braci-strzelców, ale nie skąpił 
ofiar dla podniesie:: 'ą  tego towarzystwa. 
W ostatnich latach pełnił sum iennie  ob o 
wiązki urzędnika krakowskiej kasy oszczę
dności.

Cześć jego p a m ię c i!
Pogrzeb udbędzie się -ve wtorek dnia 

26 bm. o godz. 4 popołudniu z dom u 
przy ul. Czarnowiejskiej. 1. 47.

Nabożeństwo w  kó ciele OO. Pauli
nów na Skałce przypada dnia  29 w rze
śnia uroczystość św. Michała archanioła, 
pod którego opieką kościół ten od wie
ków pozostaje.

Nabożeństwo w dniu powyższym od
prawi się z wystawienie . Najświętszego 
S akram entu  i kazaniami n a  sumie i n ie 
szporach

Rada miejSKa na poufnem posiedzeniu 
uchwaliła w dniu wczorajszym iż o tw ar
cie nowego teatru nastąpi stanowczo w 
sobotę di.ia 14 października b. r. woLec 
JE. p. namiestnika, JE. p. marszałka k ra 
jowego, delegatów „R urg  T hea te r"  z Wie 
dnia, „Narodowego D iwadła“ z Pragi, tea
trów  rządowych warszawskich , tea tru  
lwowskiego i poznańskiego. — W ieczo
rem tegoż dnia odbędzie się pizedstawie- 
nie inauguracyjne bezpłatne —  za zapro
szen iam i—  po przedstawieniu wielki rau t 
kosztem miasta.

Program  uroczystego otwaicia  teatru  
uchwali rada  miejska w dniu dzisiejszym.

Towarzystwo lekarskie krakowskie
odbędzie we środę dnia 27-go września 
b. r. o godzinie- 6 po południu posiedze
nie nadzwyczajne w sali Śniadeckich (C o l
legium novum  I piętro).  N a porządku 
dziennym sprawy administracyjne.

Malarze. Jan  Styka, T adeusz  Popiel, 
Wlodzim.erz T e tm ajer  i W incenty  Wo- 
dzrnowsk. przyjechali do Krakowa ze 
Lwowa, celem uzupełnienia  zbioru typów 
Indowych do panoram y „Bitwa raclawi
e k a " . Okoliczne wsie krakowskie dostar 
cza naszym arlystom bogatego materjału.

Konkurs W celu obsadzenia  posady 
asystenLa chemji przy c k. wyższej szko
le przemysłowej w Krakowie z roczną 
rem uneraeją  6 00  zlr. ogłasza się mniej- 
szera konkurs .

P odania  w ystosow ane do wysokiego 
ministers twa oświaty, a zaopatrzone do
kum entam i,  stwierdzającymi odbycie stu- 
djów akademickich dokładną znćjomość 
języka polskiego, wnieść należy do dy

rekcji nadm ienionego  wyżej zakładu, naj 
dalej do 10-go października b. r.

Komisja weryfikacyjne o d b y k  posie
dzenie w sobotę  dnia 23 bm. o godz. 5 
po południu ; ob iady  przeciągnęły się do 
godz. 9 wieczorem I nadal obowiązuje 
członków zachowanie obrad  w tajemnicy.

NtJW3 obrazy Na wystawę T ow arzy
stwa Przyjaciół sztuk pięknych nas tęp u 
jący artyści nadesłali swoje p ra c e :  1.
Stachiewicz Piotr „P ortre t  p. P . ,“ rysunek 
ołówkiem. 2) Ł u s k in a : „Pułaski pod Sa- 
v o n n a h “ . 3) Popowski S t e f a n : „N a  pa- 
stwisKu". 4) L ind ner  H . : „U bednarza"  
i „S tudjum  niewiasty". 5) Pilichowski 
^Czytająca" i „S tu d ju m " .  6) G ram atyka : 
„Z naszych okolic". 7) K arm ińsk i : „B ia- 
m a  K antaka" i „Dolina Strążyńska" dwa 
pastele. 8) tsieńkiewicz : „S tud jum ".

Statystyka Indności m k rakowa za 
kwarta! II br. Ogólna liczba ludności m. 
Krakowa wynosiła w tym kwartale 77 ,144, 
mężczyzn, 37 ,6 09  w tem wojska 5471, 
kobiet 39 ,535 ,  chrześcjan 56 ,023 ,  żydów 
21 121. W kwartale tym zawarto  m ał
żeństw 179, ehrześojańskieh 123, żyda 
wskich 54. Urodzeń zanotow ano 696, 
369 chłopców,. 3 2 7  dziewcząt, w tem  by
ło 27 nieźywo urodzonych. S konów  w 
tymże czasie przypadło 887, 4 7 8  męż
czyzn, 409  kobiet, Z obcych zmarło w 
Krakowie w tym czasie 2 08  osób. Naj
więcej ofiar zabrało zapalenie płuc 158, 
następnie gruźlica 101, dalej ospa  80, 
nieżyt żołądka ' jelit  47', dalej dławice i 
b łonica 25, odra  1 l choroóy narządu 
oddechowego 14, i n n e 1 wreszcie przyczy 
ny zabrały razem ofiar 420.

Ze 3 ta c j i  r a  tur ko W 3J Wczoraj o go 
dzinie 9-ej rano, n a  rządanie rodziny, z 
polecenia lekatza, przewiozło pogotowie 
ratunkow e p J. Płacheckicgo, profesora  
konserwatorjum  muzycznego, chorego na  
deus, do szpitala św. Łazarza, gdzie o 
godzinie 10 ej dokonaną została operacja  
(ląparotomia).

t  Zmarli. Dnia 24 b ni. zmarł w  na 
szem mieście ksiądz Jan  Brokhad W ro ń 
ski, karmelita — urodzony w r. 1856 w 
Krakowie n a  Kazimierzu Odbył on stu- 
dj 1 teologiczne w kongregacji Somasehi 
we W łoszech , gdzie został wyświęcony 
na  kapłana  świeckiego w r. 1884  P rz e 
bywszy przez lat sześć w  Ameryce środ
kowej, wrócił s tamtąd do Krakowa, gdzie 
wstąpił do zakonu 0 0 .  Karmelitów na 
Piasku. — C horoba piersiowa przerwała 
nić żywota jego w 37  roku życia. Ksiądz 
W rońsk i zmarł w szpitalu Braci Miłosier
dzia. W yprow adzenie  zwłok nastąpi we 
wtorek z kościoła 0 0  Karmelitów, po 
odpraw ionem  nabożeństwie żalobnem o 
godzinie 10-ej przed południem do grobu 
tegoż konw entu  na cm entarzu miejsco
wym.

t  W dniu wczorajszym zm arł w na- 
szem mieście Antoni Płacheeki,  profesor 
konserw ato rjum  muzycznego, długoletni 
przedtem nauczyciel muzyki for tepiano
wej. Bardzo wielu dobrych dzis pianistów 
wyszło ze szkoły ś. p. P łacheekiego, 
żal też w szerokich kolach obudziła wia
domość o jego śmierci. Zmarły należał 
do osobistości znanych w m ie śc ie ; był 
to jeden z typów krakowskich, nawskróś 
oryginalny, a sympatyczny głównie tem, 
że się w nim pod szorstKą powłoką czu
ło dobrego człowieka i całą duszą arty
stę. S kom ponow ał wprawdzie  ś. p. Pla- 
cheelci bardzo niewiele, wykonawcą nie 
był, rozumiał jednak  i czuł muzykę, jak  
mało kto, traktował ją  ze stanowiska, z 
jakiego tylko prawdziwy artysta sztukę 
traktow ać może. Zmarły liczył lat 6 0 ;  
pozostawił żonę i córkę.

f  Z Okuniewskich Franciszka Swiba, 
żona konduktora  c. k. kotei państwowej, 
przeżywszy lal 30, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona ŚŚ. Sakram entam i, 
przeniosła ;ię do wieczności dnia 25 
września 1893 roku.

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
R u r  jer a Po Iskiego.

Uze rn io w ce , 25 września. O tw arto 
sejm bukowiński w śród okrzyków na 
cześć cesarza. Pierw sze posiedzenie 
zajęło się tylko czyLiniem wniosku do 
ustawy o konw ersji długu indem niza- 
cyjnego.

W iedań Prezydent senatu  kasa
cyjnego sądu  Rakwicz otrzym ał tytuł 
tajnego radcy.
. V ieć<ń  Komisja podatkow a zwo

łana  n a  4 października
W ied eń . Krążą pogłoski, że rząd  

przyg lt.owujr przedłożenie rozszerze
nia p raw a wyborczego.

W ie d h n . Izba zw ołana na LO p a 
ździernika.

ie  le n . \Viener Z - ,tu n g  ogłasza 
m ianow anie K riegham m era na mini- 
ofra wojny.

W iedeń Jenera ł K riegham rner, d o 
tychczasowy kom endant załogi k ra
kowskiej, m ianow any został odręcz 
nem  pism em  cesarskiem  m inistrem  
wojny. (Bliższe szczegóły podam y w 
najbbższym  num erze). Piównocześnie 
uw alnia pismo cesarskie jen e ta ła  Mer 
kia od kierow nictw a m inisterstw a 
wojny, wyrażając m u najw yższe zado
wolenie.

Yi iBdeó. F irm a : H andel bielizny 
i sukien R obisohna w S tanisław ow ie 
i firm a: H andel sukien D aw iua Mo
rela  w Krakowie zawiesiły wypłaty.

Długi pierw szej wynoszą 100.000 złr., 
drugiej 70.000 złr.

Wiedeń. Z anarchistów  aresztow a
nych tu ta j, dw óch wypuszczono na  
wolność, poniew aż udowodnili, że nie 
mR.i udziału  w know aniach a resz to 
w anych. Pozostałych w ezw ano do o d 
powiedzialności przect sąd  krajowy.

M anuskrypt znalezionej odezwy d ru  
kowanej du ludu austrjackiego pocho
dzi z londyńskiego anarchistycznego 
pism a A utonom isi, co dowodzi, iż a 
resztow ani mieli stosunki z angielskim i 
anarchistam i. Znaleziony ekrazyt i pi- 
kroinę aresztow ani sami preparow ali 
Kapsle do óomb i inne skonfiskow ane 
przedm ioty zrobione są dokładnie w e
dług wskazówek Mosta.

Ze znalezionej korespondencji wy
nika również, że aresztow ani mieli 
także stosunki ż am erykańskim i an a r
chistam i.

P r a g a ,  25 w rześnia. tNamiestnik 
hr. T hu n  pojechał do W iednia.

B u d a p e sz t. S tronnictw o niezaw i
słych wzywa z pow odu cesarskiej prze 
mowy w Guns wszystkie frakcje opo 
zycyjne do połączenia się w praw no 
państw ow ej opozycji.

Budapeszt. Odbyło się pierw sze 
posiedzenie izny poselskiej sejm u w ę 
gierskiego po ferjaeh letnich.

Członek stronnictw a niezawisłych 
Szalay interpelow ał w spraw ie zna
nej odpow iedzi króla w Guens, udzie
lonej deputacji municypiów, zapy tu 
jąc prezydenta  m in istrów : czy ostrze 
odpowiedzi króla wym ierzonem  było 
przeciwko stronnictw u niezawisłych, 
czy tez przeciwko partji Apponvi’ego? 
czy prezydentow i m inistrów znaną by
ła  treść odpow iedzi k róla? czem w re
szcie uspraw iedliw ione są ostre słow a 
królewskie? In terpelan t zaznaczył p rzy 
tem, że odpow iedź króla będzie m ia
ła  ten  skutek, iż stronnictw o niezaw i
słych, rozbite w ostatnim  czasie, zno
wu się połączy.

Prezydent m inistrów  zapow iedział, 
iż niezadługo odpowie razem na tę i 
inne interpelacje, które m ają być w nie
sione.

Na następnem  posiedzeniu, które 
dziś się odbędzie, W ekerle wniesie preli
minarz budżetu na rok  1894.

Bernc. M łodoczeski red ak to r Miller 
z Cudzicjowiec, aresztow any za zd ra
dę główną.

H iiu ibu irg . C holera od trzech dni 
wzrasta. U rzędow nie stw ierdzono 
wczoraj 8 wypadków.

P&ryż. Socjalistyczni deputow ani 
zbiorą się tutaj, aby się naradzić nad  
zorgam zowiem  agitacji w większyćh 
nnasrach i w okolicach koru lm  węgla 
kam iennego.

P a r y ż ,  Dw a mityngi robotnicze p o 
wzięły rezolucję przeciwko b ratan iu  
się z Rosją.

B e a u ra ls  25 września. P rezydent 
C arnot w tow arzystw ie m inistra woj
ny gen Loizillona odbył wczoraj p rzed  
połuaniem  przegląd 2 i 3 korpusu. 
C arnot przybył o godzinie 9 rano p o 
wozem n a  miejsce, odbył przegląd 
wojska jadąc powozem , potem  wysiadł 
i zbliżył się do oficerów zagranicznych, 
którzy również zsiedli z koni, aby go 
powitać.

P rezydent podał każdemu rękę i u- 
da ł się na trybunę, poczem odbyła się 
defilada. Postaw a żołnierzy szczególnie 
w p u łk ach  rezerw istów  była znakom i
ta. Prezydent, cieszący się wyśm ieni- 
tem  zdrowiem , był w itany grzmiącemi 
okrzykami tłum nie zgrom adzonej p u 
bliczności, przybyłej z okolic, a naw et 
z Paryża.

Po przeglądzie przysłał prezydent 
Lat do m inistra wojny w którym  go 
prosi, aby za dobre w yglądanie arm ii 
wyraził uznanie jenerałow i Billotowi, 
który k ierow ał m anew ram i obu kor 
pusów .

B e a u ra is . P o  odbytem  przeglą Izie 
wojsk prezydent C arnot w ydał śn ia
danie na  cześć jenera łów  i zagran i
cznych oficerów i miał podczas śn ia
dania m ow ę, w której w inszował a r
mii, że zdołała wzbudzić we Francji 
zaufanie we w łasne siły i zim ną krew 
„F ian c ja  mówił — w ierną jest p rzy
jació łką i może z podniesioną głową 
obwieścić swe szczere zam iłow anie 
pokoju".

M inister wojny w odpowiedzi na 
przem ów ienie prezydenta, wyraził się, 
że F ranc ja  może spokojnie spoglądać 
w przyszłość i bez obawy oczekiwać 
wszelkicn wypadków.

R zym . W ciągu ostatniej doby w 
Palerm o zachorow ało na  cholerę 8 
osób, um arły 3 ; w Livorno zachoro 
wało 9 osób, um arły 4.

B a rc e lo n a . Podczas przeglądu woj
ska wykonany został zam ach dynam i
towy n a  życie m arszałka M artm eza 
Cam poza. M arszałek został lekko ra n 
ny ; dwie osoby zabite, kilka p o ran io 
nych Spraw cą zam achu jest jakiś ro 
botnik, który zostanie oddany pod sąd 
wojenny.

Po przew iązaniu rany C am pos był 
na  otw arciu  kongresu artystyczno-lite
rackiego.

Bińłna:ró<l. A leksander i Milan z ja 
dą się 27 września w Abazji.

P e to - s b n rg . Rosyjski am b asad o r 
przy dw orze berlińskim , hr. Szuw a- 
łow , p ”zybył tu  w sobotę.

W a: z n rt-on . Senator S tew ard  żą
da od senatu, aby postaw iono w stan

oskarżen ia  prezydenta Clevel«nda za 
to , że wykroczył przeciw  duchowi 
konstytucji przez to, iż podkopał n ie 
zależność w ładzy ustaw odaw czej przez 
swoje usiłow ania, aby kongres skłonić 
do zniesienia ustaw y Sherm una.

W niosek ten  w yw ołuje wielkie w ra 
żenie. Pow szechnie u p a tru je  się w nim  
zam iar zw olenników  sreb ra  przeszko
dzenia dalszem u roztrząsan iu  w niosku 
o zniesienie ustaw y Sherm ana

Buenos Ayres. Jen era ła  M ansillę i 
kilka innych w pływ ow ych Osób uw ię
ziono. Środki przezorności zaostrzono.

Przyjechali lo  Hrakows
dnia 25 wrzeaair.

Hotel drezdeński: L. Ryohter z Je na M.
Dr. R. Giżyńsh z Jadachy — G. Leischner z 
JaJaohy - ■ M Przysmolska z Warszawy.

Hot Krakowski A. Łerupicki z Krzyozto- 
toi yc.

Gi and H otel: K. Perctz z Jasła. — A. Ka
linka ze Skoij szyna. — Aleksiewicz z Rz i- 
szowa. — A Sokołowski z Zaletzczyc. — F, 
Więckowski z Warszawy. — Fr Kollen z V» ie 
Jnfi — T. hi Lubieński z Sissowa. J. hr. 
Łubieński ze Lwowa. — H. Mr. Wielopolska 
z Warszawy. — J, Betkert z Wiednia.

Hotel Folie a : M. Piechowski z Sosnowic. 
A, roniński z Oi blan. — K. Danz,nger z 
Bielska. J. Kubiak z Rudki. — b. Bara
nowski ze Lwowa. — F. Pech z Pragi. — M 
Szadkowska z Kępia. — W. Wcisło i  Tarno
wa. — M. Keinhold z s Lwowa. — F. Buko- 
wiuski z Komorna — W. Otuchowitz z Lipy.

Hotel Impbridl: W 1. Smoliński z Warszawy.
Hutel Ma. do wy: Fr. Sekiewicz z Wadowic. 

W Gąso»vski z Bochni.
Hot"l CenLalny: K. Hrai,.inefc z Pragi. — 

J. Buber ze Lwowa. — K. Liebscher z Berli
na. -  A. Konti z Węgier. — J. Sikorski z 
Król. Pc l=k. — Fr. Kocnanowski z uenrano- 
wic. — '.V. hogasL' . Gorlic. — W. v. N>- 
tsche z Austrji. — A. Maraus z Pragi.

W ydaw ca:
Józef Ilouifii Kwaśniewski 

Odpowiedzialny Redakt ) r . 
Kazimierz Przerwa Tetmajer

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „Nadesłane^ nie pochodzi od 
redakcji, która tez za  nią, odpowie

dzialności m e przyjm uje).

Główny skład materjLłóF epałoujen
Antonieco StariejKi

K r a k ó w .  W i e l o p ó l 1 e, n r .  1.

1^** Dostawa materjałów opałowych 
wszelkiego rottzajo: 

wggla kamieiiaego, krajowego i zagranicznBgo

sprow adzanego galaram i i w a
gonam i w różnych gatunkach i po 

najtańszych cenach.

Drzew a łupkow ego tw ardego 
i m iękkiego na sagi i m etry i koks.

5? W ęgla drzewnego grabow ego, 
bukow ego , z ło tn ick iego , sosnowego 
i t-  p., specjalnego węgla do żelazka 
sam owaru ; grabowego i Brykiet.

1 Na szczególną zaś uwagę i 
w ypróbow anie zasługuje w ę g i e l  g r a 
b o w y ,  który ze wszystkich znanych 
dotąd gatunków  węgla je s t najlepszy 
i stosunkow o najtańszy, bo najm niej 
go po trzeba do rozpalenia żelazka, 
najszybciej się rozżarza i najdłużej 
trzym a g o rąco ; z tego pow odu jak  
najpraktyczniejszym  i najtańszym  jest 
śroukiem  ogrzew ającym  żelazka, przy 
prasow aniu  bielizny różnego g a tunku ; 
a do sam ow aru  je s t najpraktyczniej
szym i najtańszym  znów dla tego, że 
najpierw  ze wszystkich węgli zagoto- 
wuje sam o w ai, najm niej go do tego 
potrzeba i najdłużej utrzym uje gorą- 
cość w ody; & przytem  nie wydaje 
żadnego dymu, odoru, ani najm niej
szego pyłu.

Najpraktyczniejszy zaś sposób 
rozpi lania w ęgla grabow ego je s t n a 
stępu jący : zm aczać k ik a  drobnych
kaw ałków  węgla w spirytusie wrzucić 
do sam ow aru i zapalić zapałką, po
tem  przyłożyć trochę sam ego węgla 
a w net się wszystko rozżarzy

Oprócz węgli różnych, koksu, 
fokus, brykiet i drzewa posiadam  ta k 
że na  składzie t r o c i n y  d r z e w n e  
i m i a ł  z w ę g l a  d r z e w n e g o ,  
który bardzo praktyczny je s t do wy
suszania m ieszkań wilgotnych.

Przesyłki węgla drzewnego, 
trocin i węgla kam iennego do 15 en tr 
w w orkarh  p lom bow anych.

Przy większych partjaeh  oso 
biście dogląda się dokładność wagi i 
i odstawy.

Zwracamy unrasę na mserat 
W adzwycz ajny w y n a la z e k
„A Ip if& tT O ".

K ILKA  FOft f £ P 4A N 0 W
I kilka pianin

jest natychm iast do wynai ęc a za 
jakąkolwiek cenj).

B .  3 a ' b r y 0 l s l Ł & ) .

Kraków Rynek. Krzysztotory.

1 s/A‘jAlrt pńwitjry wartość "iwe, banlinoty 
zagraniozne i monety kupaje i cp^zedajo 

?ód najkorzyetniejazemi warunkami. tfp ia s ; liii. t.k. uprcjf. Sauku S ip t a a p w AFubowie. £■■ iieii 1. 30 frgĘ?' Zlecania 
z prowincji uskutecznia się odwrojną po

czt? bez dolicsojuia prowizji.



K U R J t f f t  P O L S K I

B  S I  ̂  m  O  W S K  1• 1 baty w opakował'? u orygiualiłem dokonanem  pod nadzorem  038. rosyjskiej iyladzv csbsej
rosyjską sprzedajemy o O CfM*ae/l moskiewskie!) uwidocznionych rublam i na  każdej paczce p--» złr. t SO (lo słr. 10*40 Z*. flint.

Zamówienia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. — S A M O  W ^tFŁ^Z" n ^ j l e y r s i z y o ł i  tr*. m l l s & t c ł i

w  K r£ k n \A /in  SnW iannirp  i i  W yłączny na Austrc-W ęgry skład r o s y js k ie j  h e rb ? ty  k a r a w a n o w e j  
lUWIO, o u n iu m i ib t i  l. d0inu h an diow. S e rg iu s z a  e rlo w p , w  F o s k w le  poleca wyborowe her-

Ilerbatę

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od ■wyłazu  zwykłym druk-em 2 ot,

I tłustym drukhm  po 5 ct. Minimum ce
ny ogłoszeń 25 ct.

wa groby familijne w Krakowie są 
u  zaraz do naOycia. Wiadomość r  I 

| Długa Nr. 34 u portiera. 322 1 8
r o k ó j  kawalerski frontowy na II pię

trze przy ry św. Anny Nr. 4, jesl 
’araz luL i jl 1 października r. b. do 
'ynajejia. Wiadomość tamże.

Ijrzędn ik  gospodarczy z Prus przybyły, 
”  poszukuje odpowiedniej posady. Ł a
skawe Sterty pod literą J. M. 0 poste- 
restanie Kraków. 321 1

C / D

jo początków pisania i ozytenia po- 
'  trzebny jest i luezyciel. Gocuinę 

I przed poiudniem. @ 3dom ość Ad- 
"linistr. „Kurjera Pol.“ 319 1 ?

M łody człowiek inteligentny, rutyno
wany we wszelkich gałęziach ma

nipulacji, jatc: sądowych, nolarjalnych, 
adwokackich, tudzież w rachunkowości, 
z wyrobionem pismem, poszukuje od 
po-iedniej posady w Krakowie lub na 
prowincji. Ł_skawe zgłoszenia „poste- 
reslante" Kraków H. h. główna oczta.

322 1 4

K upię używane meble i materace sprę
żynowe dob.ej roboty. Wiadomość 

w Administr. „Kurjera Pol." 323 l

WBjfl 6RilND-CIRQU£ ITAUAKO CESAR SI03LI
p n y  u l i c y  D ie t lo w s k ie j.

o o

0 3
1 ^ 1
t / y

a

■er;

Y7e wtorek, d. 24 września 1893 r.

w i e l b i ą  ś w i e t n e  H l g M f e
_ / r z e c L s t a a W i e i i i e

R e n d e z  v o u s  ś w ia ta  s p o r to w e g o  w  K r  o k o w ie
Drugi występ pierwszych am erykańskich gim nastyków

B r a c i  W ~ i l o o n . _
|T 7V J . :3 l . l Ł a j  •'W EV ll3 Ł £ L  współzawodniczą między 
|p . R A 3TELLI a jednym  z największych siłaczy m. Krakowa 

£-5“ is r e ig r o d la . lO O  3 Ł o :r o r .. X J
N adzw yczajny obi az hipiczny

2 5  O S S E S m ń i W  2 5
W ystąpienie zbiorow e jeźdźców  sztucznych i jeźdźczyń. 

Początek o gvdztuie~ 8-mej w ieczór ,p y  
&tF~ Jutro, we środę, wuiKie, świetne Przedstawienie.

J X T a c 3 . ! C T , v y c a : a j n y  w y n e i e  s e l s !
Pożądany w każdem gospodarstwie domowem!

Ważne dla v'łascic.eli hotelów, restauracji, kawiarni i cukierni!

są to rośliny alpejskie, służące do zrobienia 
sam em u likieru wybornego, sm akiem  zu
pełnie dorów nyw ującego bhartreuse, zdro
wego, zapobiegającego z a t w a r d z e n i u ,  

a w zm acniającego żołądek 
Przyrządzenie nader pojedyncze i baz trudów.

bbż wszelkich przyrząduw.
Skutek nadzwyczajny

J L P E S T R E “
wynalezione i sporządzone przez

Comppgoie indiistrielle rte produits i i -  
miąues et pharmpcentiąues w Parpża.

l O e r ł y -  l i- fc r*  w ten  sposób zrobionego od praw dziw ego Ohart-euse nib dającego się 
Sjodroźmć likieru, kosztuje 70— 80 ct., podczas gdy d e i i S i z t s :  a, praw dziw ego Cnartreuse 

vj kosztuje 6 do 7 złr.

Każdy, kto w e własnym  intere- f t l n p ę  T T 1' z Pew no^cią

* , v sie spróbuje  znakom itego p rep a ra tu  j jH lp i iu l l  u  nie odmówi
nam  podziękow ania, uznania i zalecenia go w swych kołach p rzy 
jacielskich

Solowy pizez samą panią A|nr,Q frP C( STanowi ^ł^szna 
domu sporządz ny likier n^*H ® jej dumę.

. Jeden  karton „Alpestre" na 2 litry likieru żółtego wysyłam 
za nadesłaniem  75 c t , zaś na 2 litry likieru zielonego za 90 ct.
Na poleconą przesyłkę należy dołączyć 15 ct.

Tyl Ko w tenczas je s t p r a w d ł l i w y ,  ,eżeli każdy karton  z w ierzchu na  
etykiecie powyższą markę ochronną posiada. Na to należy uważać, aby się ustrzedz przed

nic nie wartającemi naśladownictwami. 844 2 o

C. BŁftCK, słład  konserwom, W ie d e ń , L, IFollzeile Nr. 9,

r e s t a u r a c j a

T U R L I Ń S K I E G 0
W KRAKOWIE

w  h o t e l u  p o d  n3 ,ó ż ą ‘'.
Obiad za 1 S i r .

W tor tle dnia  26 września. 
s., i Łapa pomidorowa, 
t  ! Rosół .! strudlein.

^  ( Corsome.

Voiauldnt pain de Gtbier.
JaNa na szynce.
Kapusta włoska faszerowana. 
Szt mięsa z sosem parowym.

Nużk, uielęee smażone. 
Cielęca z beszamelem. 
ro t .aw ka sarnia z knedlami. 
Polędwica z jarzynką.

0  B ize na kruchem cieście. 
Kluski wołynskrn z cebulka. 

I Galaretka.

«8 ©  CSSR 8
' -Mi  f i  _c3 >  T3 

E  Oj

"S *o 8*
r g  ®
©  w

1  fr
" 2  Pd

Od 30 lat używany w stajniach dworskich, wojskowych i większych pry- 
watuych na wszt Ikie uszkodzenia i osiabienia nóg koni.

Kwizdy płyn restytucyjny
do sm arow ania  dla koni.

196 Flaszka I z łr  40 ct. 1S 22
Do nabycia we wszystkich np tekach i droguerjach Austro-Węgier, Skład 
główny FRa NC. J0H. łWIZDA, :. i k. aut.tr. i król. rumuńsk nadworny 

dostawca. Aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem.
Należy zwracać baczną uwacę na markę ochronną i żądać wyraźnie: 

K w i s d . a ’3 R . i 3 3 t i t u t l o n a f l u i . i c ł .

m

C S S

KajnoFSze -wydawnictwa nakładowe i komisowe
K S I ]  |S - G I - - A .E l K r r

Spółki Wyda^niiic^ej Polskiej ^
w Krakowie, Rynek. Pałac Spiski 

N. ŁANSFAJA.
MTSJDN^RZE ŚWIĘTEJ ROSJI.

Powieść ze współczesnego życia w : Zachsdmim kraju: — w S-ce, str. 223. —
Cena zlr. I"50, ozdobnie opra\rne złr. 2.

Tłumaczenie słynnej powieści -Obi usitielh, v  której autorka, jakkolwiek Ro
sjanka, przedstawia z wielką bezat.onnościa w barwnych a dosadnych, pełnych 
humoru obrazach, stan napływowego społeczeństwa czynowników rosyjskich,

Ijak niemniej wszystkie krzywd; i uedole gwałtownie wypieranej i poniewiera
nej narodowości polskiej i religji katolickiej.

Leopold  Szum ski.
W sp o m n ie n ia  o 3  P u łk u  TJł&nóte- W o jsk a  'o l

| Wydanie wytworne, ozdobione 4 chri mMltografiami wykonanemi wedle rysun
ków Juliusza Kossaka. W Sce, str. 167. — Cena 2 zir.

P ro f. D r .  K az im ierz  M oraw sk i .
D w aj cesa rze  r z y m s c y :  T y b e r ju sz  i  H a d rja n

z 2 porcreta.mi 80, str. 148. — Cena I zlr.
| Znane odczyty 1 ;zo. e ;o badacza, o których fachowa krytyka wypowiedziała 
Inastępujące zdanie: Ma>o które dzieło pirrwizorzędnej twórczej wyobraźni po

tra f1 równie alśnjć, porw ać i ze jąć , ,iak to uezyniły odczyty te«.
R o g e r  h r .  Ł u b ień sk i .

O PO W  0 & A N IU  Z A K O N N E  PI
I podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza i -Alfonsa, z dodatkiem szeregu 
modlitw dla osób mających powołanie do życia zakonnego. So, str. 63. — Cena 

20 ct., z przesyłką 25 ct.
A. M. L.

OBRAZKI Z | M t |
Dziwactwo losu. — Marzenie I rzeczywistość. - -  Szt ka czy m iłość.- - Miodowa 
sielanka. — Alboż ja  wiem? • Kosztem życia. — Przezn T.zenie, — Niewierny 
Tomasz. — Skora do buntu. — Bóg zapiać 1 — Bez miłości. — Wart pałac

Paca. a Pac pał ica.
Szereg 12 nowel znakomitej autorki, wydanie wy.wnrne w 8ce, str. 298. —

Cena złr. 2, oprrwne ozdobnie zlr. 2.5P.
Tomasz BiŁbin Aon Mac ani ay.

S zk ice  1 r o s p r a w y  h is to r y c z n e
Tłumaczy ł C ipnlsław  Tarnowski.

Tom I, w 8-ce, str. 348, złr. 1.60, oprawne złr, 2.
K o n s tan ty  Cdr»ki, 

pułkownik piechoty, przedtem kapiti 11 kwatermistrzowstwa generalnego.
Historja Piechoty Polskiej

na podstawie nowo odnalezionych, a nieużytkowmych jeszcze źródeł, w Sce str
271. Zła. 2.6C 

Alek s a n  a< r  W ybranow ski .
D a w n e  dzieje, w s p o m n ie n ia  u b ie g ły c h  la t

Dawne '•ody. lc“y, d ro t i  i zajazdy. — Wychowanie na dworach. — ń an n y  re-1 
"y® ttowi mzydenci i rezydentki. — Ja k  się bawiono i kochano. — Dawne fi- 
;h. — Wpływ dworu na chaty. — Stosunek Pana« do poddanych. — Wdzię

czność włojuan. — Wyprawa młodzieży do szkół. — "Wiarusy napoleońscy 
z wojny narodowej 183U r. i  t. d.

W 8ce, str. 114. — Cena zła. 1.40, ozdobnie oprawione zła. I-30.
K a ro l  G ide, prof. Uniwers. w Montpellier,

Z a s a d y  e k o n  u n i i  s p o ł e c z n e j
z a rydania  oryginam fraicusk. przełożyli: St. Barty~owski, h  trzyźanow skl,
J. Makarewicz i K. Midi wicz, pod  kierunkiem redakcyjnym P ro f . D ra  .T. LEO .

80, str. 511, w urwałej oprawie płócien, zła. 4,50 820 6 10

WYROBY KRAJOWE PŁĆC1EN8E

1
FITIB

w K R O Ś N I E .
T ow ary te w vrab;ane z najlepszego ruaterjału  i bez ża
dnych dodatków 1 chem icznych blichow ane, przez co sam o 
są nadzw yczaj trw ałe . Geny w edług oiyginalnego cennika 
fabrycznego są podane, k tóre to ceny stosunkow o do do
broci i piękności tych tow arów  są nadzwyczaj p rzystępne 
i ktokolwiek nabyw a sztukę tow aru, tak co do ceny, jako 
też i gatunku zadow olony będzie. Są wyłącznie na składzie

W EANDLO PŁÓCIEN I B iE L IZ H  GOTOWEJ 
B ; Ę «  I  S P Ó Ł K A

KrakOw, S u .k lb im ic e ,  N r .  1 2 — 14  (n a p rz e c iw  k o śc io ła  N  P . M arji). 

G ^ Ł - Ó T ^ n x r Y  S K Ł A D
normalnej bielizny trykotowej Prof. ara Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny 

i baweiny. Pończoch damskich, .ziecinnych i szkarpete* męskich.
Skład bielizny Wielebnego Tsiędza SEBASTIANA KNEIPPA.

Na sezon J r t n i  otrzymali:
Wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowanych. — Parasolki od słońca, oraz oarasole od

najtańszych do najwykwintniejszych.

C a łe  w y p r a w y  ś lu b n e  s ą  g o te w e  n a  e k ład z ie ,
d ? -  Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną poc tą. w i i s  23 40

Do wynajęcia
każdego czasu I piętro w 
domu przj ul. śm  Marka 
1. P, 6 pokoi, przedpoKój, 

sień. i kuchnia.

ANTON! SCHULZ
w Krakowie ui. Szewska 18, 

poleca swe d o b re  i n a tu r a ln e

Oeiienourskie wlua
białe po 50, 65, 75 ct. i I złr. butelka, 
czerwone 55, 65, S0 ct. i l złr. butelka 

w beczkach znacznie tau ic j .
S04 6 10

( ^ • • • • • • n a i n a a o o e n e a n a

Marasse Ti br.
Dzieła ekonom iczno-polity
czne i statystyczne 2 tomy 
(złr. 4 50) zniżona na zł r. 3. 

Do nabycia
Be WbzystKioii- księgorniach,

Skład g łó w n y  w K sięgarni

G. Gfcbetłmerd i S p f f l
SIU IV K RA K O W IE. 2 3

a b o c ^ a o o a a o i o a o c n a a a a a

Granaty w o p r »  ametysty, 
m n M aw ity  i ta ,

Wzory z wystawy w Pradze.

Ferdynand Hafmann,
Kraków, uldGmdzka 1. 20

1LTR WiWi
łisbestowo- węglowy 

z a b e z p i e c z a  z u p e ł n i e  
od TYFUSU,as; I h o l e h y  a s

i  w s z y s t k i c h  c h o r ó b  Ł a k a ź n y o h  
p r z e n o s z ą c y c h  s i ę  p r z y  u d z i a l e  

w o d y

Filtr „B*aigneir“ dr domowigo 
użytku, tal’ zwany „Cot age“. Fil- 
trnje dziennie od 10 do 100 litrów. 

Cena od 15.80 począwszy.

Jeneralae M ę p s tw o  na Anstrc - Węgry 
T o ^ a m t u a  Filtru | f t g G M “

i  M l i  11
JMac Snczepański Nr. 7. 

S y r z e d L a ń  B . l t r ó w :
Safeiennice Kr. 2, w skUdiie herhaty rosyjskiej li 8 Z1 A.BŁOŃSKIEGO.

Postukuję zaraz du kupna lub wyriiierżpwisnia
m ałej realności po l K rakow em , z p aro m a  m orgam i g ru n tu  lub 
bez takowvc_i. —  Opis dok ładny  z podaniem  osta tecznej ceny 
upraszam  p o 1 adresem : He’ena S ka w A dm inistracji „K urjera  

Polskiego" złożyć. P o średn ic tw o  w ykluczone. 847 2 3

miedzi, ołowiu,

Poświadczenia na_słynniejszych puvag lekarskich Francji, Anglji etc.
W yciągi z pośw iadczenia w ydanego przez Prof Dra E  K o rc z y ń s k ie g o .
  W oda po przesączeniu p ”zez filtr ,,M AIGNEN“ sostaje u w o ln io n ą  od
za-wp-rtyoh w niej poprzednio drobnoustrojów, ani prątki durowe, ani cho

leryczne przez filtr nie nrzeohodzą.
Próby chem iczne z filirem „W AIGNEN1* dokonyw ane wykazały, że w oda zaw ierająca sole m etali 

zostaje przez przesączenie przezeń od tychże uw olnioną, jak  rów nież zaw ierać może tvlko ślady istot organicznych, choć przed 
przesączeniem  zaw ierała je w znacznej Uości. — W obec tych prób m ożna orzec, że filtr nM AIGNEN“ odpow iada w zupełności 
sw em u celowi i m ożna go polecić zwłaszcza do oczyszczania  w ody do p ic ia  i do u ż y tk u  dom ow ego służyć m ającej od m ogących 
się w  niej znajdow ać ch o ro b o tw ó rczy ch  d ro b n o u stro jó w  jak o też  gnijąoyoh is to t  orgam aznyoŁ  lu b  so li m e ta liczn y ch

W  Krekowie, dnia 14 czerw ca 1893 Dr. B o le s ła w  M a d e y sk l, m. p.
W ykonane w  pracow ni bakterjologicznej Kliniki U niw ersytetu  Jagiellońskiego.

Erof Dr. IB. Korczyński, m. p.
Proszek anti-T7ftpuiowy „Maignen“ dla oczyszczenia wedy z wapna do p.cia do prania i do maazyn parowych.

Główny skład Plac Szczepański 7 w Krakowie, f if lę - Cenniki gratis i franco na żądanie. sis  2 io

R O D  J Ł  '  i u m i i C M A ,  K r C. Isłład spesjalnysti błoni i s;;isrPlac Mpjacki L. 1,
„ p e d  M u r z y n a m i ^

*oleca ramy do ohrazów,. pap ier Ustowy w hasetach w najnow szym  guście, perfam y, m yilti o różnych zapachneh, po bardzo niskich cenach, szczotki, SŁOzoteezkl do zęońWr grzebienie, 
ramki z drzewa i  metalu,, wyroby japońskie, jako  też w yroby skórkewo n a  now ą m oneię. Dla J M. W. Księży poieca obrazki korotkow e francuskie z pierw szorzędnych fabryk po cenach  

fabryczny eh.

W drukarni VD. L Jjnczyca 1 S p pod zarządom Jana Gadomskiego w Krakowie.


